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Obyśmy mieli więcej takich zakładów 
Przewodniczący OPZZ Józef Wiaderny w "Azotach" 

Przebywający 15 i 16 stycznia na Opolszczyź-
nie przewodniczący O P Z Z J ó z e f W i a d e r n y d m g i 
dzień w i z y t y spędzi ł w naszych Z a k ł a d a c h . 

Przed południem J. Wiaderny i towarzy-
szący mu goście — J ó z e f P i e c h o t a , prze-
wodniczący opolsko-kaliskiego regionu i J ó -
zef W o ź n y , przewodniczący Federacji Zw. 
Zaw. Przem. Chem. Szkl. i Cer. spotkali się z 
prezydium Zarządu Międzyzakładowego 
Związku Zawodowego Pracowników ZA 
„Kędzierzyn" SA oraz prezesem Zarządu J ó -
z e f e m S e b e s t ą , a także z zastępcą dyrektora 
Biura Wykonawczego Konsorcjum „Połud-
nie" L u c j a n e m G r a b c e m . 

Prezes J. Sebesta przedstawił gościom 
dzisiejsze problemy i perspektywy przedsię-
biorstwa, koncentrując się na wynikach eko-
nomicznych oraz osiągnięciach socjalnych 
ostatnich 3 lat, a także na programie inwes-
tycyjno-rozwojowym do 2000 r. — Dobre 
efekty ekonomiczne minionych trzech lat 
pozwoliły nam podnieść płace załogi znacz-
nie powyżej średniej krajowej i poprawić wa-
runki socjalne pracowników oraz emerytów 
przy jednoczesnej trosce o zmniejszenie 
szkodliwości Zakładów dla środowiska na-
turalnego — stwierdził prezes Sebesta. — 

Osiągnęliśmy przyzwoity poziom wartości 
sprzedaży (100 tys. dolarów) na jednego 
zatrudnionego, a do 2000 r. chcemy tę war-
tość podwoić — dodał. Osiągniemy to po-
przez podniesienie produktywności poten-
cjału zakładowego, zwiększenie wolumenu 
produkcji, racjonalne ograniczenie zatrud-
nienia i dalszą restrukturyzację firmy. Wpro-
wadzanie najnowocześniejszej technologii, 
mniej pracochłonnej nie spowoduje jednak 
grupowych zwolnień, a tak jak do tej pory 
będziemy bardzo troskliwie podchodzić do 
zachowania miejsc pracy załogi. Mówca 

(Ciąg dalszy na str. 5) 

Wśród 100 
największych firm 
Środkowej Europy 

Nasze Zakłady na 75. miejscu 
W rankingu og łoszonym przez „Busi-

ness Central Europe" za 1995 r. wśród 

100 największych f irm Zak łady Azoto-

we znalazły się na 75. pozycj i . 

W rankingu .Życ ia Gospodarczego" , 

opracowanym przez polską filię znanej 

amerykańskie j agencj i rat ingowej Dun 

and Bradstreet, nasza Spó łka za ję ła 

47. miejsce w gronie 100 największych 

polskich przedsiębiorstw z a 1995 r. Ja-

ko kryteria przyjęto: zatrudnienie, przy-

chody oraz zysk brutto. 

II Konkurs 
Minimalizacji 

Odpadów 
rozstrzygnięty 

Przed 2,5 laty zapoczątkowaliśmy współ-
pracę z W o r l d E n v i r o n m e n t C e n t e r (WEC 
— Światowe Centrum Środowiska) w No-
wym Jorku, na temat optymalizacji proce-
sów technologicznych przez likwidację od-
padów u źródła ich powstawania. 

W czerwcu 1994 r. ogłoszono w ZA „Kędzie-
rzyn" SA I K o n k u r s M i n i m a l i z a c j i O d p a d ó w 
Jego wyniki były szeroko opisywane, m.in. na 
łamach „TKA". Prezentowano je również na 
ogólnopolskim treningu ekologicznym, zor-
ganizowanym przez WEC w 1996 r. w Opolu. 

Sposób podejścia do ochrony środowiska 
oraz uzyskane w naszych Zakładach efekty w 
tej dziedzinie wskazuje się jako wzorce do 
wykorzystania w innych przedsiębior-
stwach. 

Staraniem WEC została ostatnio wydana 
broszura, pt.: „Minimalizacja zanieczyszcza-
nia środowiska źródłem ekonomicznych i 
ekologicznych korzyści przedsiębiorstwa. 

(Ciąg dalszy na str. 3) 

W DARZE DLA STRAŻY POZARNEJ 
10 s tyczn ia 1997 r. w J e d n o s t c e 

R a t o w n i c z o - G a ś n i c z e j P a ń s t w o w e j 

Straży Pożarne j nr 1 w Kędzierzyn ie-

Koźlu o d b y ł o s ię u roczys te przeka-

zanie d w ó c h s p e c j a l i s t y c z n y c h sa-

m o c h o d ó w s t r a ż a c k i c h zakup io -

nych z f u n d u s z y s p o n s o r ó w . 

Jednos tka Ratown iczo-Gaśn icza nr 

1 w Kędzierzynie-Koźlu, chociaż for-

malnie należy d o Państwowej Straży 

P o ż a r n e j , w Z a k ł a d a c h A z o t o w y c h 

„Kędzierzyn" SA jest nadal t rak towana 

jak „swoja" (k iedyś by ła to p lacówka 

podlegająca Zak ładom) . Po zmianach 

organizacyjnych w Państwowej Straży 

Pożarnej w e s z ł a ona w nowe struktury, 

ale nadal s łuży Azo tom (tak jak i n n y m 

z a k ł a d o m ) , mias tu , a w razie pot rze-

by równ ież w okol icy. 

Z a k ł a d y A z o t o w e „Kędz ie rzyn" SA, 

docen ia jąc rolę i po t r zeby PSP, zaku-

pi ły ze s w o i c h f u n d u s z y 6 - t o n o w y no-

w o c z e s n y w ó z p r o s z k o w y G P R -

6 0 0 0 , z a i n s t a l o w a n y n a p o d w o z i u 

S teyera , s a m o c h ó d z wyposażen iem 

kosztował 1 074 634 nowych zł. 

P r e z e s Z A K S A J ó z e f S e b e s t a 

przekazu jąc akt darowizny , s tw ierdz i ł 

m. in . : — D o k o n u j ą c a k t u p r z e k a -

z a n i a c z y n i ę t o z p r z e k o n a n i e m , 

że n i e b ę d z i e p o t r z e b y u ż y c i a te -

g o s a m o c h o d u w a k c j i , a le l i c h o 

n i e ś p i . N i e c h t e n s p r z ę t s t a n o w i 

p o w a ż n y p o t e n c j a ł o b r o n n y n a 

w y p a d e k p o ż a r u . 

P r e z e s W o j e w ó d z k i e g o F u n d u s z u 

O c h r o n y Ś r o d o w i s k a i G o s p o d a r k i 

(Ciąg dalszy na str. 3) Bojowy w ó z proszkowy — dar Azotów dla PSP 



Współpraca z ICSO nabiera rozmachu 

Instytut Ciężkiej Syntezy Organicznej odegrał dużą rolę w kształtowaniu asortymen-
towego profilu produkcyjnego naszych Zakładów. We współpracy z naszą kadrą wdro-
żono szereg technologii, zmodernizowano sporo instalacji. W ostatnich latach z 
różnych powodów tradycyjna współpraca obydwu firm znacznie osłabła, ale wszystko 
wskazuje na to, że znów się ona ożywi . 

Niedawno odbyło się spotkanie kierow-
nictw Zakładów i Instytutu, podczas któ-
rego bardzo szczegółowo przedysku-
towano przedłożone przez ICSO propo-
zycje badań do wspólnego podjęcia i 
wdrożenia ich wyników. Ze strony na-
szych Zakładów w spotkaniu uczestni-
czyli dyrektorzy: Józef Sebesta, Grze-

gorz Gawor, Zbigniew Szopa i kierow-
nicy: Zbigniew Ślęzak, Tomasz Zomer-
feld, a Instytut reprezentowali dyrekto-
rzy prof., prof. Jerzy Wasilewski i Domi-
nik Nowak, a także dr Kazimierz Tere-
lek, wraz z grupą współpracowników. 

Jak już informowaliśmy, w toku reali-
zacji znajduje się u nas budowa wytwór-

Klub Mistrza działa już 20-ty rok 
13 grudnia 1996 r. odbyło się uro-

czyste spotkanie Klubu Mistrza ZAK 
SA. Grudniowe spotkania są już tra-
dycyjnie okazją do podsumowania 
osiągnięć mijającego roku, określe-
nia zamiarów na przyszłość. 

Dla Ryszarda Sitka od kolegów legitymacja „Honorowego 
członka Klubu Mistrza ZAK SA" 

Na spotkanie przybył również prezes 
Zarządu ZAK SA Józef Sebesta oraz 
przedstawiciele współpracującego z 
Azotami Klubu Mistrza z Zakładów 
Chemicznych „Blachownia" SA. 

Prezes Józef Sebesta poinformo-
wał zebranych o aktualnej sytuacji w 
firmie i o planach na 1997 r. 

Andrzej Fraś — przewodniczący 
Klubu Mistrza ZCh „Blachownia" SA 
stwierdził, — nasze kontakty kiedyś 
polegały na rywalizacji, teraz prze-
rodziły się we współpracę korzyst-
ną dla obu stron, wykraczającą po-
za ramy formalne. 

Uroczyste spotkanie było okazją do 
wręczenia Ryszardowi Sitkowi legity-

macji „Honorowego członka Klubu Mi-
strza ZAK SA". Ryszard Sitek przez 
wiele lat był zatrudniony na stanowisku 
mistrza, przewodniczył Radzie Klubu. 
Ostatnio awansował na kierownika 
Wytwórni Gazu Syntezowego. 

Bolesław Ważny przypo-
mniał działania i osiągnięcia 
Klubu w minionym roku. Rok 
1997 to dla nas 20-lecie Klu-
bu. Z tego powodu jego plany 
na najbliższą przyszłość będą 
miały więcej elementów uro-
czystych oraz podsumowują-
cych działania z minionych lat. 
Jako jeden z niewielu nasz 
klub przetrwał okres kryzysu, 
działamy nadal. 

Prezes Józef Sebesta od-
nosząc się do osiągnięć Klubu 
wyraził zadowolenie, że mi-
strzowie w ZAK SA zdołali się 
zorganizować, a ostatnio jesz-
cze bardziej zaktywizować: — 
Często mnie i członków Za-
rządu nachodzicie, przynosi-

c ie projekty, propozycje 
działań. Utrzymujecie konta-
kty z naszymi emerytami i z 
zakładami. Podglądacie in-

nych, co dobre przenosicie na nasz 
grunt. Tak trzymać. Konkurencja na 
rynku rośnie, za kilka lat będzie jesz-
cze większa. Inicjatywność będzie 
pot rzebna przy modern izac jach, 
zmianach technologii, rozwoju. Do-
brzy i bardzo dobrzy zawsze będą 
potrzebni w f irmie przy realizacji 
czekających nas zebrań. Za efe-
ktywną pracę w 1996 roku dziękuję 
wam i waszym kolegom. Życzę po-
myślności i zdrowia z okazji zbliża-
jących się Świąt oraz Nowego Roku 
— dodał na zakończenie. 

Tekst i zdjęcie: Tadeusz PŁÓCIENNIK 

i n n y m i 

ni trimetylolopropanu, której technolo-
gia jest dziełem instytutowych i na-
szych specjalistów. Produkt ten służą-
cy do wytwarzania szlachetnych farb i 
lakierów m.in. dla przemysłu samocho-
dowego może stać się rynkowym hi-
tem. 

Podczas spotkania ustalono, że IC-
SO przy finansowej pomocy Zakładów 
będzie kontynuować prace nad 5 te-
matami, które rokują duże nadzieje na 
rynkowe powodzenie po wdrożeniu do 
produkcji lub przyniosą naszej firmie 
znaczące efekty oszczędnościowe. 
Następne 3 tematy jeszcze do końca 
stycznia specjaliści obydwu firm mają 
głębiej przedyskutować i doprecyzo-
wać, aby można było podjąć decyzję 
co do dalszego ich losu. 

Jak podkreślali przedstawiciele Za-
kładów i ICSO, przyjęte podczas spot-
kania ustalenia mają duże znaczenie 
dla obydwu partnerów. Zakłady Azoto-
we „Kędzierzyn" SA mogą otrzymać 
nowoczesne, konkurencyjne technolo-
gie i opracowania istotne dla dalszego 
rozwoju i wzbogacenia asortymentu ofe-
rowanych produktów, a Instytut Ciężkiej 
Syntezy Organicznej uzyskawszy finan-
sowe wsparcie będzie mógł lepiej wyko-
rzystać swój duży potencjał naukowo-
badawczy. Przyjęto zasadę, że wszy-
stkie tematy przyjęte do realizacji muszą 
posiadać rozeznanie rynku nie tylko 
krajowego, ale również co najmniej 
państw ościennych. Taki wymóg dyktu-
je dzisiejsza gospodarka i ostra konku-
rencja. 

(P) 

Za zasługi dla ruchu regionalnego 

W kozielskiej Baszcie 15 stycznia br. odbyło się pierwsze po Walnym Zjeździe 
zebranie Zarządu Towarzystwa Ziemi Kozielskiej. 

Na spotkaniu zostały wręczone odznacze-
nia „Za zasługi dla ruchu regionalnego" na-
dane przez Opolskie Towarzystwo Kultural-
no-Oświatowe na wniosek TZK. Odznacze-
niem tym uhonorowany został między inny-
mi dyrektor Józef Sebesta. Odznaczenie jest 
wyrazem uznania i podziękowania za wspie-
ranie działań Towarzystwa. 

W części roboczej posiedzenia Zarząd TZK 
omawiał realizację uchwał Walnego Zjazdu 
oraz zamierzenia na najbliższe miesiące. Bę-

dą to głównie prace związane z wydaniem 
szóstego numeru „Szkiców Kędzierzyńsko-
Kozielskich", organizacja wystawy dorobku 
kozielskich myśliwych, przygotowania do III 
seminarium naukowego poświęconego 
problemom samorządowym oraz zawsze 
aktualne sprawy ochrony zabytków na tere-
nie miasta. 

Tekst i zdjęcie: Bogusław ROGOWSKI 



Wstępna ocena 
stanu bezpieczeństwa i higieny pracy za 1996 rok 

Rok 1996 w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy, był rokiem zna-
czącym, gdyż gruntownej nowelizacji uległ Kodeks Pracy, a w szczegól-
ności Dział X. 

Znacznie poszerzone zostały obowiązki i 
uprawnienia, zarówno pracodawców, jak i 
pracowników. W oparciu o delegacje zawar-
te w Kodeksie Pracy, ukazało się szereg 
aktów wykonawczych, w tym regulujących 
sprawy szkoleń BHP, badań okresowych, 
substancji rakotwórczych, itp. Zostały one 
wdrożone do stosowania w naszych Zakła-
dach lub są w trakcie wdrożenia. Natomiast 
nie zostały wdrożone, zapowiadane już od 
kilku lat, przepisy dotyczące wydzielenia ze 
składki na ubezpieczenia społeczne odręb-
nej składki na ubezpieczenie wypadkowe 
(zależnej od liczby wypadków przy pracy, 
chorób zawodowych oraz liczby pracowni-
ków pracujących w narażeniu). Sprawę zała-
twiono częściowo. W rozporządzeniu z dnia 
3.09.1996 r. wprowadzono uprawnienia 
Państwowej Inspekcji Pracy do zwiększenia 
składki na ubezpieczenie społeczne od 1% 
do 7% w przypadkach pogorszenia warun-
ków pracy w zakładach. 

Ustalone zostały precyzyjne współczynniki 
określające pogorszenie warunków pracy w 
zakresie: wypadkowości ogółem, liczby wy-
padków ciężkich i śmiertelnych, chorób za-
wodowych, liczby osób pracujących w wa-
runkach zagrożenia. 

Przeprowadzona kontrola przez PIP i obli-
czenia wskaźników wykazały, że Zakłady na-
sze nie kwalifikują się do zwiększenia składki 
na ubezpieczenie, pomimo wzrostu niektó-
rych wskaźników. 

Stan bezpieczeństwa i higieny pracy w ZAK 
SA za 1996 rok, zgodnie z kryteriami wyni-

KRONIKA BHP 

W pierwszej połowie stycznia br. wy-
darzył się jeden wypadek przy pracy. 

W dniu 9.01.1997 r. uległ wypadkowi 
pan Piotr W. — aparatowy z Wydziału 
Amoniaku. W trakcie przygotowania 
roztworu ługu sodowego do wymienni-
ka F 113 A, doznał poparzenia nóg w 
okolicy kostek. 

WST 

Kronika Straży 
Przemysłowej 

1. W dniu 9.01.1997 r. o godz. 12.45 
wartownik zatrzymał pracownika p. 
M.M. z Zakładu Budowy Aparatury, 
który wychodził z terenu zakładu w sta-
nie po użyciu alkoholu (2,66 promila). 

2. W dniu 10.01.1997 r. o godz. 6.25 
wartownik zatrzymał pracownika p. A.K. 
z Zakładu Klejów i Mocznika, która usiło-
wała wejść na teren zakładu w stanie po 
użyciu alkoholu (1,70 promila). 

3. W dniu 10.01.1997 r. o godz. 15.10 
wartownik zatrzymał pracownika p. 
Z.S. z Działu Przygotowania i Realiza-
cji Inwestycji, który wychodził z terenu 
zakładu w stanie po użyciu alkoholu 
(1,64 promila). 

4. W dniu 14.01.1997 r. o godz. 7.15 
wartownik zatrzymał pracownika p. 
I.M. z firmy „REMZAK", która usiłowała 
wejść na teren zakładu w stanie po 
użyciu alkoholu (1,90 promila). 

5. W dniu 14.01.1997 r. o godz. 7.20 
wartownik zatrzymał pracownika p. 
J.J. z firmy „REMZAK", który usiłował 
wejść na teren zakładu w stanie po 
użyciu alkoholu (1,38 promila). 

Andrzej KUBIK 

kającymi z rozporządzenia Rady Ministrów, 
wymienionego powyżej przedstawia się na-
stępująco: 

1. Wypadkowość 
W 1996 roku w Zakładach naszych zareje-

strowano 42 wypadki przy pracy (rok wcześ-
niej 30). Nastąpił znaczny wzrost liczby wypad-
ków, tj. o 12 w stosunku do roku poprzedza-
jącego. W omawianym okresie wydarzyły się 2 
wypadki zbiorowe, które spowodowały lekkie 
obrażenia u pracowników. Nie zarejestrowano 
żadnego wypadku powodującego ciężkie usz-
kodzenie ciała. Współczynnik częstotliwości 
wypadków wzrósł z 7,4 na 10,5. Ogółem z 
tytułu wszystkich wypadków przy pracy (zaist-
niałych w 1996 r.), pracownicy otrzymali zwol-
nienie od pracy na 1681 dni roboczych (rok 
wcześniej 1174 dni). Największy wzrost wy-
padków nastąpił w zakładach: PZ, PO, PE, IL. 
Obniżenie wypadkowości nastąpiło w zakła-
dach: PM, TM, EK, ES. 

Z wstępnej analizy okoliczności i przyczyn 
wypadków wynika, że większość stanowiły 
wypadki stłuczenia, przygniecenia, wciąg-
nięcia palców rąk podczas wykonywania 
prac remontowych. Wypadki tego typu sta-
nowią około 40% ogółu zdarzeń. Na drugim 
miejscu (około 20% wypadków) przyczyna-
mi wypadków były poślizgnięcia i potknięcia 
poszkodowanych na drogach lub chodni-
kach. 6 pracowników uległo wypadkom 
komunikacyjnym na terenie Zakładu w wyni-
ku zderzeń na drogach (samochodów, rowe-
rów lub trakcji manewrowych z wózkiem 
akumulatorowym). Nastąpił znaczny wzrost 
liczby tego typu wypadków i ze względu na 
nasilający się ruch pojazdów samochodo-
wych na terenie naszych Zakładów, problem 
ten będzie wymagał szczegółowego rozpa-
trzenia. Również 6 pracowników doznało 
oparzeń termicznych i chemicznych, głów-
nie w wyniku niestosowania sprzętu ochron-
nego. Oparzenia chemiczne i termiczne są 
typowymi wypadkami dla przemysłu chemi-
cznego. Z danych statystycznych już od kilku 
lat lat wynika, że w Zakładach naszych nastę-
puje stały spadek liczby tego typu wypad-
ków, co świadczy o prawidłowo obranym 
kierunku profilaktyki w ZAK. W ubiegłym 
roku były też 2 wypadki spadnięcia z drabi-
ny. Wypadki te świadczą o braku wyobraźni 
oraz nieprzestrzeganiu elementarnych zasad 
BHP przez pracowników. 

2. Choroby zawodowe 
W1996 roku nie została stwierdzona przez 

Państwowego Inspektora Sanitarnego ani 

jedna choroba zawodowa u pracowników 

naszych Zakładów. 

3. Narażenia na czynniki 
szkodliwe 

W 1996 roku została wdrożona procedura 
systemowa, dotycząca przeprowadzania po-
miarów i badań czynników szkodliwych dla 
zdrowia na stanowiskach pracy. W wyniku 
tego ujednolicono w skali Zakładów sposo-
by przeprowadzania pomiarów oraz zwię-
kszono ich częstotliwość. Przeprowadzone 
w ubiegłym roku pomiary wykazały, że okre-
sowe przekroczenia obowiązujących NDS 
występowały w Wydziale Klejów Moczniko-
wych, BKM, Mocznika, Kotłowni oraz, że 
nastąpił wzrost liczby osób pracujących w 
warunkach narażenia. 

Szczegółowa analiza stanu bezpieczeń-
stwa i higieny pracy w Zakładach opracowa-
nia będzie dopiero pod koniec stycznia, a jej 
wyniki zostaną opublikowane w terminie 
późniejszym. 

Władysław STRZELECKI 

Wszyscy oszczędzamy 
Przymus racjonalizacji kosztów 

Wszystkie znaki na ziemi wskazują, że w rozpoczynającym $ 
roku przyjdzie nam funkcjonować w warunkach wcale nie korzy; 
niejszych od tych z 1996. Nic na razie nie zapowiada poprai 
cenowej koniunktury na nasze produkty. 

Trudno też powiedzieć, że otworzą 
się jakieś nowe super atrakcyjne rynki 
zbytu za granicą i w kraju. Będzie do-
brze, jeśli sytuacja w rolnictwie ułoży 
się na tyle pomyślnie, że w najbliż-
szych miesiącach uda się sprzedać 
magazynowe zapasy nawozów z 
1996 r. Wiadomo już, że znacznie 
zdrożeją gaz i energia elektryczna, a 
więc te czynniki, które w decydującej 
mierze wpływają na koszty produkcji. 
Jednocześnie, jak wynika z porozu-
mienia Zarządu ze związkami zawodo-
wymi, negocjowane będą podwyżki 
płac, co też nie pozostanie bez wpływu 
na koszty działalności firmy. 

W takich, skrótowo scharakteryzowa-
nych, warunkach zewnętrznych i we-
wnętrznych przychodzi nam realizo-
wać podstawowe zadania. Po pier-
wsze, musimy utrzymać naszą pozycję 
na rynku i uzyskać odpowiednie przy-
chody oraz zysk. Po drugie, sprawnie i 
konsekwentnie realizować rozpoczęty 
duży program inwestycyjny, na co też 
są potrzebne odpowiednie środki włas-
ne. I po trzecie, poprawić, a przynaj-
mniej nie obniżać, socjalny standard 
naszej załogi i dużej grupy weteranów 
pracy, co również wymaga sporych 
pieniędzy. 

Wszystko byłoby prostsze i łatwiej-
sze do osiągnięcia, gdyby powtórzyła 
się koniunktura z przełomu 1 9 9 4 — 
—1995. Ale to obecnie jest tylko odleg-
łe wspomnienie, a pozostaje działanie 
w twardych warunkach i realiach aktu-
alnej rzeczywistości. A z nich wynika 
oczywisty przymus racjonalizacji ko-
sztów. Chciałbym być dobrze zrozu-
miany — nie ma tu na myśli oszczę-
dzania za wszelką cenę, ale właśnie 
oszczędzanie racjonalne, rozsądne. 
Mógłby ktoś np. powiedzieć, że skoro 
mamy oszczędzać, to nie bierzmy 
udziału w targach i wystawach, prze-
stańmy promować firmę, reklamować 
nasze produkty, jeszcze bardziej ogra-
niczmy wydatki na badania rozwojowe 
itp. Byłoby to jednak oszczędzanie 
krótkowzroczne, przynoszące więcej 
szkody jak pożytku. 

Sądzę, że o wiele bardziej efektywne 
jest oszczędzanie aktywne, to znaczy 
takie i w takich dziedzinach, które za-
owocuje naprawdę odczuwalnymi wy-
nikami. Oczywiście trudno lekceważyć 
oszczędności nawet te drobne, ale pa-
miętając zawsze, że chodzi o końcowy 
efekt, a nie o samą akcję dla akcji. 
Doświadczenie, również nasze włas-
ne, uczy, że pieniądze trafnie zainwes-
towane w dobrą reklamę, promocję 
zwracają się z grubą nawiązką. Wiado-

mo też, że środki przeznaczone nan 
zwolenie inicjatywy i pomysłowościj 
najszerszego kręgu pracowników 
zakresie różnorodnych poczynań tec 
nicznych, technologicznych, organi; 
cyjnych, ekonomicznych ukierunkou 
nych na obniżkę kosztów, zwiększei 
konkurencyjności naszych produktć 
owocują bardzo obficie. Można by r 
wet powiedzieć, że właśnie wtedy, k 
dy chcemy osiągnąć maksymalne d 
kty oszczędnościowe (obniżka k 
sztów produkcji, poprawa jakoś 
szybsze reagowanie na potrzeby r) 
ku itp.), powinniśmy nie zmniejszać 
zwiększać środki inwestowane w luc 
ką pomysłowość. 

Nie jest tajemnicą, że w Zakłada 
od lat spada liczba zgłaszanych wn 
sków kiedyś zwanych racjonalizati 
skimi, usprawnień, patentów. Arę 
mentuje się to niekorzystne zjawis 
tak: — Mamy coraz nowocześniejs 
technologie, nowe instalacje, angaż 
jemy wyspecjalizowane firmy, co z 
sadniczo ogranicza pole do uspra 
nień. Kadra z racji swoich służbowy 
obowiązków ma poprawić, doskonal 
a nie brać pieniądze za jakieś dodatk 
we wnioski. Można by zapytać, czy 
argumenty nie są wytaczane po to, al 
usprawiedliwić bierność niektóry« 
służb i osób? Kto i jak często rozlicza 
nas personalnie kadrę z wprowadź 
nego na swoim podwórku postęf 
technicznego, organizacyjnego, ek 
nomicznego itd.? Czy faktyczn 
awanse i wyróżnienia zawsze są zwi, 
zane z konkretnymi wynikami pra< 
konkretnych ludzi? 

Podsumowując ubiegłoroczne wyni 
prezes Sebesta zapowiedział, ż 
1997 r. będzie rokiem oszczędno» 
kosztów. Jako redakcja chcielibyśm 
maksymalne przysłużyć się pobudź; 
niu inicjatywy załogi w kierunku racjc 
nalnej obniżki kosztów w naszych Zć 
kładach. W tej intencji przy pełni 
akceptacji i poparciu Zarządu w jec 
nym z najbliższych numerów gazet 
opublikujemy założenia i warunki kor 
kursu pod hasłem wszyscy oszcz^ 
dzajmy. Będziemy wdzięczni naszyr 
Czytelnikom za wszelkie sugestie 
wnioski dotyczące tego konkursii 
Chodzi nam m.in. o to, jakie dziedzin 
działalności Zakładów powinny zosta 
szczególnie uwzględnione w konkui 
sie, jakie i dla kogo ufundować nagrc 
dy, aby wzbudzić powszechne zair 
teresowanie szeroko pojętą racjonal1 

zacją kosztów. 

Czekamy na listy i telefony. 
Redakcji 

Koleżance 
KRYSTYNIE OGONOWSKIEJ 

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci 
ojca 

składają współpracownicy 
z Magazynu Hutniczego EZ 



W DARZE DLA STRAŻY POŻARNEJ 
(Dokończenie ze str. 1) 

II Konkurs Minimalizacji Odpadów rozstrzygnięty 
(Dokończenie ze str. 1) 

kładach. Utrwalenie takiego sposobu myśle-
nia i działania jest celem organizowanych 
Konkursów. 

W II Konkursie Minimalizacji Odpadów 
wybrano 4 najlepsze rozwiązania, a Prezes 
Zarządu ZA „Kędzierzyn" SA przyznał nagro-
dy spółkom autorskim: 

W atrakcyjnej formie — wiele kolorowych 
zdjęć, schematów, wykresów, tabel i krót-
kich opisów — przedstawiono osiągnięcia 
kilkunastu firm, z ZA „Kędzierzyn" SA na 
czele. Stanowi to niewątpliwie cegiełkę w 
budowie pozytywnego wizerunku naszych 
Zakładów. 

W lipcu 1995 r. rozpoczął się II K o n k u r s 
Minimalizacji Odpadów. 

Miał on podobny przebieg jak I Konkurs. 
Zgłoszono ogółem 25 projektów (poprzednio 
30). Komisja Konkursowa (Komisja Minimali-
zacji Odpadów) przyjęła wstępnie 14 propozy-
cji (poprzednio 16). Tym razem wdrożono 
wszystkie 14 opracowań (poprzednio 11). 

W II Konkursie wzięło udz ia ł 55 osób 
(w I - 48). 

Z udokumentowanych danych przekazanych 
Komisji wynika, że łączne nakłady na realizację 
projektów wyniosły ok. 260 tys. zł (poprze-
dnio ok. 140 tys. zł), a efekty w y m i e r n e — o k . 
370 tys. zł (poprzednio ok. 1 min zł). 

Efektywność tegorocznych projektów kon-
kursowych nie była więc tak wysoka jak w 
poprzednim Konkursie. Każda zainwestowa-
na złotówka przyniosła ok. 1,4 zł efektów 
(poprzednio aż 7 zł). 

Komisja Minimalizacji Odpadów przedłu-
żyła rozstrzygnięcie II Konkursu do końca 
1996 r., aby dać szansę na zrealizowanie 
możliwie wszystkich zakwalifikowanych pro-
jektów. 

Magnesem przyciągającym do udziału w II 
Konkursie były niewątpliwie wysokie (i zwa-
loryzowane) nagrody. Wszyscy uczestnicy 
Konkursu rutynowo zarejestrowali swoje 
propozycje jako projekty racjonalizatorskie, 
co daje im dodatkowe korzyści. 

Wiele wskazuje na to, że idea minimalizacji 
odpadów staje się popularna w naszych Za-

I m i e j s c e — n a g r o d a 7500 z ł za projekt 
pt. . Z a w r ó c e n i e w o d y a m o n i a k a l n e j z in-
s t a l a c j i k o n d y c j o n o w a n i a p o w i e t r z a do 
p r o c e s u neutra l i zac j i" 

Autorzy: W. Kura, J. Serafin, K. Podobo-
rożny 

II miejsce — nagroda 4000 zł za projekt pt.: 
. Z m n i e j s z e n i e emisj i gazów w układzie ab-
sorpcji niskociśnieniowej na instalacji Mo-
cznika II" 

Autorzy: W. Nowak, M. Gnoiński, J. Zowa-
de 

III m i e j s c e — nagroda 2000 z ł za projekt 
pt.: . Z m n i e j s z e n i e nie k o n t r o l o w a n e j e m i -
sji p y ł ó w m o c z n i k a z w i e ż y g r a n u l a c y j n e j " 

Autorzy: W. Nowak, M. Gnoiński 

IV miejsce — nagroda 1000 zł za projekt pt.: 
.Zastąpienie otwartego układu chłodzenia 
łożyska pomp układem zamkniętym cyrkula-
cy jnym" 

Autorzy: W. Połulich, M. Woloszyński. 

Każdy zrealizowany projekt premiowano 
kwotą 700 zł dla zespołu autorów i wdraża-
jących. 

Komisja Minimalizacji Odpadów składa tą 
drogą podziękowanie uczestnikom II Kon-
kursu oraz gratuluje autorom nagrodzonych 
projektów. 

A co przyniesie III Konkurs Minimalizacji 
Odpadów? 

Stoją ciężarówki... 
Zima w pełni, ale z kolejek samochodów ciężarowych przyje-
żdżających po nawozy można wnosić, że zbliża się wiosna i, jak 
o p t y m i s t y c z n e prognozy przewidują, wiosna długa, w 
przeciwieństwie do ubiegłorocznej. Kierownik Józef Ziemba 
dodaje, że rolnicy słysząc i czytając o podwyżkach cen energii oraz 
gazu spieszą się, aby zdążyć kupić nawozy jeszcze po starych 
cenach. 

Nas producentów te kolejki mogą 

tylko cieszyć. Ale kierowcy wyczeku-

jący godzinami na za ładunek towaru 

często mają inne odczucia. 16 stycz-

nia przeprowadzi łem rozmowy z kil-

koma właścicielami stojących w ko-

lejce c iężarówek. Zgłosil i oni kilka 

uwag, godnych poważnego potrakto-

wania. 

Wszyscy z uznaniem wyrażal i się 

o poziomie obsługi przez panie z Biu-

ra Sprzedaży. Jednak nie mogli zro-

zumieć, d laczego wieczorem i w no-

cy, kiedy się czeka w kolejce, nie ma 

pod ręką automatycznego telefonu, z 

którego można by zadzwonić do do-

mu i poinformować, że się szczęśli-

wie dojechało i kiedy będzie powrót. 

Sprawdzi łem, rzeczywiście po takim 

telefonie na portierni koło wagi pozo-

stały tylko resztki przewodów. Panie 

na wadze cały czas mają żetony. Ich 

telefon dzia ła tylko na terenie Kę-

dzierzyna. 

dukcją. Kierownik Zakładu Nawozów 

dodał, że gdyby miał pewność, że 

stały odbiór saletry pójdzie przynaj-

mniej przez tydzień, przestawiłby się 

na jej produkcję zamiast saletrzaku. 

Przestawienie tak ie jest dość ko-

sztowne i musi się opłacać. Obydwaj 

zainteresowani zgadzają się, że dro-

gi przy ładowni są ciasne i wyboiste, 

ale kiedy tylko ustąpią mrozy przystą-

pi się do ich „cywilizowania". Przyda-

łaby się jeszcze codz ienna widoczna 

informacja, gdzie dzisiaj ładuje się 

saletrę, a gdzie salmag i saletrzak, 

aby kierowcy nie musieli wykonywać 

ekw i l i b rys tycznych m a n e w r ó w po 

właściwy nawóz. 

Moi rozmówcy za kierownicami na 

pytanie, jak sobie radzą z wyżywie-

niem podczas nocnych i wczesnopo-

rannych oczekiwań, odpowiadal i z 

humorem: — Przywozi się z domu 

wałówkę, herbatę można zagotować 

na własnej kuchence i idzie wytrzy-

Jeden z k ierowców przypomniał 

mi, że przed cz terema laty wuzetki 

wyp isywano przez całą dobę i można 

było ładować się również w nocy. 

Teraz po godzinie 14 wuzetek się nie 

wypisuje. Inny stwierdził , że w tarno-

brzeskim „Siarkopolu" wuzetki wy-

stawia się do 23. Inżynier Z iemba 

wyjaśni ł mi, że musimy mieć czas na 

wagonowy za ładunek nawozów. Po-

nadto, gdyby k ie rowcy zgodn ie z 

u m o w ą wcześn ie j awizowal i swój 

przyjazd, uniknęliby niepotrzebnego 

długiego oczekiwania w kolejce. Co 

do telefonu skarżący się mają rację, 

pos taramy się za ins ta lować także 

drugą kabinę. 

Z a ł a d u n e k sa le t ry idzie bardzo 

wolno. Drogi tu są w fatalnym stanie, 

resory można połamać. Witold Żak i 

Józef Z iemba wyjaśnil i mi, że saletry 

nie można magazynować, więc na 

samochody idą worki z bieżącą pro-

mać. Ze spaniem zimą są pewne kło-

poty, bo człowiek boi się włączać w 

kabinie gazowe ogrzewanie, aby się 

nie zaczadzić. Od czasu do czasu 

uruchamia się silnik i jakość czas leci. 

Nie od dzisiaj wiadomo, że Zakłady 

nie są należycie przygotowane do 

załadunku nawozów na samochody. 

Kiedy budowano tamtą część firmy 

zakładano, że ten towar będzie się 

t ransportować wagonami, a później 

doszły jeszcze barki. Zmieni ły się 

warunki i wymagan ia części odbior-

ców, rozwinął się transport samocho-

dowy. Obecne rozwiązania załadun-

kowe nie nadążają za tymi zmianami. 

M ie jmy nadz ie ję , że rea l i zowana 

obecnie inwestycja na salmagu roz-

wiąże również ten problem. 

Tekst i zdjęcie Edward POCHROŃ 

Wodnej Z b i g n i e w F lgas na tej sa-
mej uroczystości przekazał samo-
chód rozpoznan ia c h e m i c z n e g o z 
wyposażeniem. Jest to pojazd na po-
dwoziu TURBO DAYLY. 

Komendant wojewódzki PSP, star-
szy brygadier Jerzy Seńczuk stwier-
dził, że te dwa samochody ilościowo 
stanowią połowę sprzętu tego typu, ja-
ki został zakupiony dla Komendy Wo-
jewódzkiej PSP w Opolu w 1996 r. Na-
tomiast wartościowo i zaletami taktycz-
nymi przebijają one dotychczas zaku-
piony sprzęt. Z uwagi na lokalizację — 
zgrupowanie dwóch bardzo dużych 
zakładów chemicznych oraz zmaso-
wany transport materiałów niebezpie-
cznych pn okolicznych drogach, te sa-

mochody w Kędzierzynie-Koźlu są nie-
zbędne. Dzięki nim i innemu zgroma-
dzonemu tutaj sprzętowi JRG nr 1 w 
Kędzierzynie-Koźlu jest chyba najwię-
kszą i najlepiej wyposażoną w wojewó-
dztwie. Stan ten wynika z zagrożeń, 
jakie mogą wystąpić w tym rejonie. 

Uroczystość przekazania samocho-
dów odbyła się w obecności wicewoje-
w o d y J ó z e f a Kasperka , dyrektora 
Urzędu Wojewódzkiego — prezesa 
Z a r z ą d u W o j e w ó d z k i e g o Ochotn i -
czych St raży Pożarnych Andrzeja 
Borowsk iego oraz komendantów re-
jonowych i dowódców JRG PSP z tere-
nu województwa. 

Tekst i zdjęcia: Tadeusz PŁÓCIENNIK 

Prezes ZAK SA Józef S e b e s t a i k o m e n d a n t w o j e w ó d z k i PSP w Opo lu 
Jerzy Seńczuk w t rakc ie p r z e k a z y w a n i a ak tu d a r o w i z n y 



Mieszkania i emocje 
Zbliżająca się prywatyzacja zakładów spowodowała przeprowadzenie 

w przedsiębiorstwie wielu działań restrukturyzacyjnych 

Z majątku zakładowego wyodrębniły się 
już trzy samodzielne spółki — Biuro Proje-
któw, REMZAK i ZBA. Przekazane zostały 
gminom niektóre placówki socjalne, kultu-
ralne i sportowo-rekreacyjne (Dom Wczaso-
wy „Sudety". ZDK „Chemik" i Kryta Pływal-
nia). Aktualnie prowadzone są działania 
związane ze sprzedażą mieszkań zakłado-
wych. 

Te ostatnie budzą najwięcej emocji. Mówi 
się o nich wszędzie. W autobusie, w kolejce 
do lekarza i w pracy przez telefon. 

W czasie 50 lat istnienia zakłady nasze 
dorobiły się ponad 1200 mieszkań i sporo 
miejsc w hotelach pracowniczych. Najwięcej 
mieszkań aż 750 znajduje się na Osiedlach 
„Azoty" i „Zacisze". 300 mieszkań zlokalizo-
wanych jest w samym Kędzierzynie. Reszta 
znajduje się na Osiedlu „Korzonek" i w Koź-
lu. Wydatki związane z ich utrzymaniem w 
znacznym stopniu obciążają koszty działal-
ności firmy. 

Ustawa sejmowa z sierpnia 1994 r., umoż-
liwia zakładom pracy przekazywanie gmi-
nom mieszkań zakładowych. Po zawarciu 
umowy notarialnej, gminy nabywają na włas-
ność mieszkania, budynki i grunty oraz przej-
mują wszystkie wierzytelności związane z prze-
kazanym majątkiem. Przez rok od przekazania 
zakłady zobowiązane są do refundacji różnicy 
między kosztami a opłatami, jakie wniosą wg 
cen urzędowych lokatorzy za dostarczane 
ciepło. 

Zarząd Spółki podjął decyzję, by przed 
przekazaniem gminom mieszkań i budyn-
ków zakładowych, podjąć działania zmierza-
jące do ich sprzedaży dotychczasowym na-
jemcom. W trakcie tych działań wyłoniło się 

sporo przeszkód natury prawnej związanych 
głównie z nie uregulowanymi do końca 
sprawami własnościowymi. Po ich wyjaś-
nieniu, przygotowaniu dokumentacji techni-
cznej i geodezyjnej oraz opracowaniu regu-
laminu ruszyła sprzedaż. W pierwszej kolej-
ności nowych właścicieli znalazły mieszka-
nia na Osiedlach „Korzonek" i .Zacisze". 

Jesienią ruszyła sprzedaż lokali mieszkal-
nych na Osiedlu „Azoty"- Do końca listopada 
gotowość zakupu zgłosiło 300 chętnych. Akty 
notarialne spisano już z 172 osobami. Do 
sprzedania pozostało jeszcze 140 mieszkań, 
gdyż mieszkania w budynkach rotacyjnych, 
zgodnie z decyzją Zarządu Spółki wyłączone są 
na razie ze sprzedaży. Prawo pierwokupu mie-
szkań mają ich dotychczasowi użytkownicy, a 
średnia cena metra kwadratowego lokalu mie-
szkalnego jest wielokrotnie niższa od aktualnej 
wartości tynkowej. Obecni pracownicy Zakła-
dów, renciści i emeryci zgodnie z regulaminem 
mają liczne preferencje przy zakupie mieszkań, 
a spłata rozkładana jest nawet na 20 lat. 

Po uporaniu się ze sprzedażą mieszkań na 
Osiedlu „Azoty" w przyszłym roku przyjdzie 
kolej na mieszkania w Kędzierzynie i w Koź-
lu. Jednak i tam trzeba będzie wyjaśnić wiele 
problemów prawnych związanych z włas-
nością gruntów, na których stoją budynki, 
gdyż część z nich ma jeszcze różnych właś-
cicieli. 

Po zakończeniu sprzedaży i przekazaniu 
gminom nie sprzedanych lokali ich dotych-
czasowi użytkownicy zgodnie z obowiązują-
cym prawem, traktowani będą jako najemcy 
lokali komunalnych. 

Tekst i zdjęcie 
Bogusław ROGOWSKI 

Podziękowania z Domu Dziecka 
Magister Stanisław Sadkowski, dyre-

ktor Domu Dziecka w Koźlu, w liście z 
24 grudnia 1996 r. pisał do Józefa 
Sebesty prezesa Zarządu ZAK SA: 

„Dyrekcja Domu Dziecka w Kędzierzy-
nie-Koźlu w imieniu swoich wychowan-
ków składa serdeczne podziękowanie 
za osobiste przybycie do naszej placówki 
na czele delegacji od „Św. Mikołaja—ZA 
Kędzierzyn". Na ten wieczór nasze dzie-
ci oczekiwały z utęsknieniem. 

Wasza wizyta spowodowała, że od 
samego początku spotkania zapano-
wała domowa, rodzinna atmosfera, na 
co dzieci zareagowały spontaniczną 
radością i zadowoleniem. 

Wspólne zabawy, prezentacje arty-
styczne dzieci przed tak miłymi gość-
mi, śpiewanie kolęd i bogate, urozmai-
cone prezenty mikołajkowe dopełniły 
szczęścia. 

Spotkania wychowanków z ludźmi 
pełnymi ciepła, optymizmu i wielkiej 
dobroci pozostawia trwały ślad i budu-
je wiarę w drugiego człowieka. 

Za osobiste zaangażowanie się na 
rzecz naszych dzieci, okazaną pomoc 

i deklarację współpracy na przyszłość, 
za zrozumienie i piękny ludzki gest, 
wyrażamy wdzięczność i szacunek od 
całej naszej społeczności domu. 

Równocześnie życzymy Panu, Za-
rządowi oraz całej załodze ZA „Kędzie-
rzyn" pomyślności w Nowym 1997 Ro-
ku sukcesów w życiu osobistym i za-
wodowym". 

O mikołajkowej wizycie w Domu Dzie-
cka pisaliśmy w TKA z 15.12.1996 r. List 
dyrektora Domu Dziecka potwierdza od-
czucia i spostrzeżenia wyniesione z tam-
tej wizyty. Delegacja z prezesem Józe-
fem Sebestą była pierwszą wizytą, jaką 
złożyliśmy w Domu Dziecka przed świę-
tami. Będą i następne, nie tylko z okazji 
świąt. 

Dawniej, gdy w Azotach działały orga-
nizacje młodzieżowe, ich członkowie 
zbierali dary, organizowali pomoc oraz 
imprezy dla dzieci. Relacje na ten temat 
można znaleźć w starych rocznikach na-
szej gazety. Z przyjemnością napiszemy 
o nowych inicjatywach i działaniach pod 
hasłem „O uśmiech dziecka". 

Redakcja TKA 

Outplacementem w pracownika 
Czy wiecie, Państwo, co to jest outplacement? Nowe narzędzie uła 

twiające zarządzanie firmą — pisze Jarosław Machowiak w grudniowyir 
numerze świetnie redagowanego magazynu „Businessman". Outplace 
ment, czyli coś, co jedni uważają za zwalnianie w białych rękawiczkach 
inni zaś — za sposób na pełne wykorzystanie tkwiących w pracowni 
kach, głęboko ukrytych rezerw — dodaje wspomniany autor. 

Podejrzewam, że jest to człowiek 
młody, ślepo zapatrzony w to wszy-
stko, co pod naukowym szyldem przy-
chodzi do nas z Zachodu. Gdyby bo-
wiem Machowiak był co nieco starszy 
lub chociażby popytał ludzi o dłuższym 
stażu zawodowym, to chyba nie napi-
sałby, że „do Polski przywędrowało no-
we narzędzie..." itd. Może kiedyś pra-
ktyki zwalniania pracownika tak, aby 
nie stał się on wrogiem dotychcza-
sowego pracodawcy nie nazywano z 
angielska, ale stosowało ją bardzo 
wielu rozsądnych dyrektorów, preze-
sów czy kadrowców. Mówiło się np., że 
pracownik przechodzi do innej firny za 
porozumieniem stron, załatwiano mu 
nie gorzej płatną pracę w innym przed-
siębiorstwie czy instytucji. Za niebosz-
czki komuny mądry menadżer starał 
się obsadzać swoimi ludźmi różne sta-
nowiska w administracji, aparacie par-
tyjnym po to, aby mieć większy wpływ 
na decyzje, ważne dla jego firmy. 

Może i dobrze, iż autor traktuje outpla-
cement jako importowane odkrycie, bo 
dla snobujących się biznesmenów ła-
twiejsze będą do przełknięcia zupełnie 
mądre rady i wnioski zawarte w tym po-
jęciu. Mają one teraz tym większą aktu-
alność, że w warunkach konkurencji 
właściwe i pełne wykorzystanie możli-
wości tkwiących w pracownikach jest 
bardzo ważnym, a może nawet pier-
wszoplanowym atutem. A po drugie, przy 
zmieniającej się sytuacji na rynku pracy, 
w każdej firmie przychodzi z różnych po-
wodów rozstawać się z pracownikami. 

Jednym z takich interesujących wnio-
sków jest zakwestionowanie japoń-
skiego modelu dożywotniego związku 
pracownika z tą samą firmą. Ten model 
i w Polsce cieszy się wielką estymą, 
chociaż przy tych ogromnych zmia-
nach strukturalnych, jakich musimy do-
konać w naszej gospodarce, należało-
by bardziej kultywować gotowość pra-
cownika do zmiany miejsca pracy i 
kwalifikacji. Może nam to jeszcze na 
razie nie grozi, ale warto mieć na uwa-
dze twierdzenie niektórych amerykań-
skich naukowców, że za 15—20 lat ok. 
80% dzisiejszych zawodów w ogóle 
przestanie istnieć. Nie trzeba mieć 
specjalnej wyobraźni, aby zrozumieć 
co ta rewolucja oznacza dla pracowni-
ków i pracodawców. Z pewnością pier-
wsi powinni być przygotowani na to, że 
muszą starać się nadążać za zmienia-
jącymi się wymogami, że może im 
właśnie wypadnie zmienić pracę i pra-
codawcę, a drudzy, jeśli im zależy na 
dobrym wizerunku swojej firmy, powin-
ni z jednej strony optymalnie przygoto-
wać ludzi do takich zmian, a z drugiej 
związać odchodzących poprzez po-
moc w znalezieniu zatrudnienia, zało-
żeniu własnej firmy-córki dotychcza-
sowego pracodawcy. 

Inny wniosek, jaki nasuwa się z lektu-
ry artykułu .Zwalniać w białych rękawi-
czkach", to uświadomienie sobie ko-
nieczności prowadzenia długofalowej 
polityki zatrudnieniowej w każdym sza-
nującym się przedsiębiorstwie. Wiado-
mo, że postęp technologiczny, techni-
czny, automatyzacja, komputeryzacja 

(i jaką tam ,.akcję" by nie wymieniać 
powoduje i będzie powodować ograni 
czanie zatrudnienia, powstawanif 
zapotrzebowania na nowe kwalifika 
cje. O zapobieganiu ujemnym skutkor 
tych procesów trzeba praktycznie myś 
leć z dużym wyprzedzeniem, przygoto 
wywać do nich pracowników. 

Jest rzeczą oczywistą, że zamarko 
wane tu problemy nie mogą stanowił 
przedmiotu troski samych tylko praco 
dawców. Tworzeniem nowych miejsc 
pracy muszą się przecież zajmować 
rozmaite agendy rządowe, władze sa 
morządowe. Do nowych warunków 
wymogów musi dostosować się oświa 
ta, szkolnictwo wyższe. Może się nara 
żę, ale uważam, że również związk 
zawodowe nie powinny się ograniczać 
tylko do obrony ludzi przed zwalnia 
niem z pracy, do negocjowania odpo 
wiednich pakietów socjalnych przy pry-
watyzacji, ale mogłyby rozwinąć swój 
system wspierania ludzi, którzy muszą 
szukać nowego zajęcia czy zdobywać 
nowe kwalifikacje. 

W każdym bądź razie są to problemy 
o niezmiernie wysokiej randze społe-
cznej. Wymagają współdziałania 
wszystkich zainteresowanych — pra-
cowników i pracodawców, administra-
cji państwowej i samorządu, związków 
zawodowych i organizacji naukowo-te-
chnicznych, współdziałania na wszy-
stkich szczeblach i płaszczyznach. 

Edward POCHROŃ 

Listy do 
redakcji 

Napisał do nas mgr inż. Mirosław 
Sieja, dyrektor Miejskiego Zarządu 
Dróg w Kędzierzynie-Koźlu: 

W związku z artykułem pt. „Można by 
na skróty" zamieszczonym w Waszej ga-
zecie nr 22 (1267) z 1 grudnia 1996 r. 
pragnę przekazać kilka informacji. 

Po pierwsze, propozycje zawarte w 
artykule dotyczące poprowadzenia 
ścieżek rowerowych przez las z punktu 
widzenia bezpieczeństwa ruchu są za-
sadne. Niemniej jednak z uwagi na 
uwarunkowanie przedstawione przez 
nadleśniczego Pana Zbigniewa Waliz-
kę — niemożliwe do zrealizowania. 

Po drugie Miejski Zarząd Dróg w roku 
1995 zlecił przygotowanie koncepcji 
budowy sieci ścieżek rowerowych w 
Kędzierzynie-Koźlu i obecnie jest w 
posiadaniu takiej dokumentacji. Doku-
mentacja ta obejmuje również dojazdy 
do zakładów pracy na terenie naszego 
miasta. 

Z uwagi na bardzo wysokie koszty 
budowy całej sieci zamierzamy projekt 
ten realizować etapami. 

Realizacja jednak poszczególnych 
elementów tego programu wymaga 
ujęcia tematu w budżecie miasta za-
twierdzonym przez Radę Miasta. 

Jeśli radni przyjmą do budżetu „ten 
temat", to przystąpimy do realizacji te-
go zadania. 



Absolwentów wszystkich roczników Studiów Wieczorowych 
Wydziału Chemicznego Politechniki Śląskiej 

zapraszamy do udziału w Jubileuszowym Zjeździe. 
Zainteresowanych prosimy o pisemne zgłoszenie się 

w terminie do 15.02.1997 r. na adres: 

Dziekanat Wydziału Chemicznego 
„Zjazd Absolwentów" 

44-100 Gliwice 
ul. Marcina Strzody 9 

Informacje związane z warunkami uczestnictwa w Zjeździe można 
uzyskać pod telefonem (032) 37-16-74 i 31-73-39. 

Komitet Organizacyjny Zjazdu 

BĘDZIE ZLIKWIDOWANY 

(Dokończenie ze str. 1) 

stwa akcjach, jak choćby wybory do Rady 
Nadzorczej. 

W dyskusji zakładowi działacze związkowi, 
a wśród nich S t a n i s ł a w J e m i o ł a , poruszyli 
szereg problemów odnoszących się do ca-
łego ruchu związkowego. Między innymi 
pytali, dlaczego nieraz zbyt późno konsultu-
je się projekty niektórych ustaw, dlaczego 
związkowcy-posłowie zbyt słabo bronią in-
teresów pracowniczych w trakcie uchwala-
nia ustaw. Wyrażali też niezadowolenie z 
reformy systemu emerytalnego, poziomu 
związkowego „Tygodnika Popularnego" i 
domagali się podpisywania ponadzakłado-
wych układów zbiorowych, ograniczenia li-
czby rozdrobnionych federacji, uznając po-
trzebę umacniania struktur branżowo-tery-
torialnych. 

Przewodniczący Wiaderny ustosunkowu-
jąc się do spraw podnoszonych w dyskusji 
przedstawił szereg przykładów wskazują-
cych na tendencyjne przemilczanie w me-
diach, a szczególnie w publicznej telewizji, 
działalności OPZZ. W telewizji zaistnieliśmy 
np. wtedy, gdy doszło do sporów z SDRP. 
Długo w relacjach z posiedzeń Komisji Trój-
stronnej OPZZ było pomijane. Po dwukrot-
nych spotkaniach z prezesem Miazkiem sy-
tuacja nieco się poprawiła, ale jeszcze dale-
ko do obiektywnego przedstawiania OPZZ. 
Na przykład pominięto milczeniem spotka-
nia z premierem i wicepremierami, choć w 
ich efekcie wywalczyliśmy podwyżkę naj-
niższego wynagrodzenia, którą objęto pół 
miliona ludzi. Lepszy wizerunek Związku, 
bardziej obiektywny, przedstawiają media 
regionalne, co widać choćby z relacji 11 
spotkań przewodniczącego w różnych woje-
wództwach. 

60 związkowych posłów i 8 senatorów — 
to duży potencjał, jednak nie zawsze właści-
wie wykorzystywany w parlamencie. Przy-
czyniliśmy się do zlikwidowania popiwku — 
stwierdził J. Wiaderny — ale nie przeszedł w 
Sejmie 40-godzinny tydzień pracy i 100-pro-
centowy zasiłek chorobowy. Rada OPZZ opi-
niując budżet na 1997 r. nie wyraziła zgody 
na tak wysoką i jednorazową podwyżkę cen 
energii i nasi posłowie zostali zobowiązani 
do głosowania za budżetem uwzględniają-
cym nasze stanowisko. Posłowie będą oce-
niani przez rady wojewódzkie Związku, a do 
nowego Sejmu będą wysuwani ludzie o wy-
ższych kwalifikacjach i gotowych konse-
kwentnie bronić interesów związkowych. 

Jeśli chodzi o reformę ubezpieczeń, OPZZ 
duże nadzieje wiązało z działaniami zmarłe-
go ministra Bączkowskiego. Poparcie Związ-
ku otrzymał minister Zieliński, który powi-
nien rychło przygotować do końca ową re-
formę. OPZZ nie wyraziło zgody na wypłace-
nie zaległych rekompensat dla emerytów w 
bonach i w ratach, ale stanowczo domaga 
się wypłaty w gotówce i całości jednorazo-
wo. Branżowe układy zbiorowe są potrzeb-
ne, ale nie wszystkie branże mają określo-
nych pracodawców. 

Przewodniczący J. Wiaderny omówił też 
problemy związane z realizacją ustawy o po-
dziale związkowego majątku. Od 3 miesięcy 
„Solidarność" nie skierowała swoich przed-
stawicieli do komisji mającej dokonać spisu 
majątku do podziału. OPZZ jest gotowe wy-
pełnić ustawowe zobowiązania, jednak do-
maga się, aby przy podziale uwzględnić tak-
że majątek drugiego Związku. Szef OPZZ 
poinformował również, że Związek postano-
wił wystąpić ze Światowej Federacji Związ-
ków Zawodowych, a integrować się z zacho-
dnioeuropejskim ruchem związkowym, 
zgodnie z polską polityką związania się z 
Unią Europejską i NATO. 

Na zakończenie swojego wystąpienia Józef 
Wiaderny podziękował kędzierzyńskim dzia-
łaczom związkowym za ofiarność i efektyw-
ną pracę. Do tych podziękowań i słów uzna-
nia przyłączył się również przewodniczący 
Piechota. 

Edward POCHROŃ 

przypomniał też, że od 1 lipca 1995 r. wpro-
wadzono w porozumieniu ze związkami zawo-
dowymi wszystkie wolne soboty i 40-godzinny 
tydzień pracy. Podniósł się też stan-dard wszy-
stkich obiektów socjalnych, rozszerzył się za-
kres korzystania z nich przez pracowników, 
emerytów i rencistów. Wprowadzono 90-pro-
centowy zasiłek chorobowy. 

Dyrektor Lucjan Grabiec zapoznał gości ze 
stanem przygotowań do budowy Komple-
ksu „Południe", zwracając uwagę na jego 
znaczenie dla dalszego rozwoju przemysłu 
chemicznego, szczególnie w południowej 
części kraju oraz dla tworzenia nowych 
miejsc pracy poprzez rozbudowę bardzo in-
tratnego przetwórstwa produktów petroche-
micznych. 

Przewodniczący OPZZ wyrażając wysokie 
uznanie dla załogi naszych Zakładów powie-
dział m.in.: — Chciałoby się jak najczęściej 
odwiedzać tak dobre firmy, jak wasza. Zade-
klarował też poparcie dla starań Konsorcjum 
„Południe", które poza względami ekonomi-
cznymi mają duże znaczenie dla zmniejsze-
nia bezrobocia. 

Goście interesowali się ponadto problema-
mi takimi, jak zakładowe budownictwo mie-
szkaniowe, integracja zakładów chemicz-
nych, prywatyzacja, alternatywna lokalizacja 
petrochemii „Południe". 

Józef Sebesta poinformował, że dotych-
czas na bardzo dogodnych warunkach 
sprzedano już ponad 400 z 900 mieszkań na 
Osiedlu Azoty. Będą też sprzedawane zakła-
dowe mieszkania w samym mieście, a 
wkrótce zostanie ze związkami podpisany 
regulamin taniego kredytowania budownic-
twa mieszkaniowego. Jeśli chodzi o integra-
cję w przemyśle chemicznym, to opowiada-
my się za tworzeniem luźnego holdingu dla 
wspólnego negocjowania cen gazu, racjo-
nalniejszego wykorzystania specjalistyczne-
go transportu, kreowania bezkolizyjnej poli-
tyki rozwojowej i wspólnego finansowania 
zaplecza naukowo-badawczego. Zakłady 
Azotowe nie mają problemu z pozyskaniem 
najnowocześniejszych technologii, więc są 
zainteresowane wejściem do nich taniego 
zagranicznego kapitału pasywnego oraz pry-
watyzacją całej firmy, a nie jej intratniejszych 
fragmentów. Lucjan Grabiec odnosząc się 
do pogłosek, że petrochemia „Południe" 
miałaby być zlokalizowana w Oświęcimiu, 
stwierdził, że w interesie kraju leży, aby zo-
stała ona zbudowana jak najprędzej, a gdzie, 
to już sprawa drugorzędna. Jednak z wszy-
stkich wyliczeń wynika, że lokalizacja w Kę-
dzierzynie-Koźlu jest najlepsza, bowiem tu-
taj znajduje się już znaczny zainwestowany 
majątek oraz przygotowana kadra. Przewod-
niczący Józef Piechota przyłączył się do ape-
lu o poparcie dla „Południa" ze strony OPZZ 

i posłów związkowych. 

• • • 

Po zwiedzeniu Zakładów odbyło się spot-
kanie J. Wiadernego z Zarządem Międzyza-
kładowego Związku Zawodowego. Otwiera-
jąc je E d m u n d T a r a n o w s k i przedstawił dzia-
łalność zakładowej organizacji związkowej, 
która licząc 1893 członków należy do naj-
większych w kraju. Podkreślił on negocjacyj-
ny charakter pertraktacji z Zarządem Spółki 
we wszystkich ważnych dla załogi sprawach. 
Rozmowy te są często trudne, ale dzięki zro-
zumieniu dyrekcji i współdziałaniu z kolega-
mi z „Solidarności" udaje się osiągać korzy-
stne dla załogi rozstrzygnięcia płacowo-so-
cjalne. Chociaż występują różnice zdań mię-
dzy obydwoma związkami w niektórych 
sprawach (np. funduszu urlopowego), po 
dyskusjach dochodzimy do porozumienia 
— stwierdził E. Taranowski. Wyraziliśmy 
aprobatę dla ambitnego programu inwesty-
cyjnego, gwarantującego rozwój firmy, choć 
mamy obawy, aby Zakłady nie straciły płyn-
ności finansowej. Związek aktywnie uczest-
niczy w ważnych dla załogi i przedsiębior-

Patrząc z da leka . . . 

B u d y n e k p o c z e k a l n i p rzy p l a c u a u t o b u s o w y m p r z e d a d m i n i s t r a c j ą za-

k ładów, jeś l i p o p a t r z e ć z d a l e k a , m o ż e n a w e t s i ę p o d o b a ć , ł a d n i e 

wyg ląda w z i m o w e j s z a c i e — g o r z e j pa t rząc z b l i ska . 

Od dawna przestał być pierwszą wi-

zytówką zakładów. W okresie budowy 

i rozbudowy naszej f irmy, kiedy to z 

okolic dojeżdżało ki lka tysięcy pracow-

ników, przeszklona wia ta z poczekal-

nią w jakimś stopniu chroni ła oczekują-

cych na au tobusy przed uciąż l iwymi 

warunkami a tmos fe rycznymi . Obiekt 

został postawiony jako lekka konstru-

kcja, z nieocieplonymi i przeszk lonymi 

ścianami. Za ins ta lowane ogrzewan ie 

parowe nie spe łn ia obecnych wymo-

gów. 

Lata upływały. Zmnie jsza ła się l iczba 

oczekujących na autobusy. Zmien ia ło 

się p r z e z n a c z e n i e o b i e k t u . J e d n ą 

część (przez ki lka ostatnich lat) zajmu-

je sklep spożywczy. Druga część, po-

dobnie jak pomieszczen ia sklepu, kio-

sku i ubikacji, jest (mimo starań gospo-

darzy) n iszczona i d e w a s t o w a n a przez 

wandal i . Do sklepu i k iosku były l iczne 

w łamania . Pieniądze przeznaczane na 

remonty, naprawy, ut rzymanie ogrze-

wan ia i porządku, m o ż n a uznać, że by-

ły wy rzucane w przys łowiowe błoto. 

Dalej tak być nie może — d o tak iego 

wn iosku dosz ła Cel ina Florczyk, kie-

r o w n i c z k a Dz ia łu Soc ja lno-Mieszka-

niowego. Zarząd zak ładów zgodzi ł się 

z jej wn iosk iem i podjął decyz ję o likwi-

dacji obiektu. Dotychczasowi użytkow-

nicy (sklepu spożywczego i k iosku ru-

chu) dostal i w y p o w i e d z e n i e z termi-

n e m d o k o ń c a lu tego br. W m a r c u 

obiekt zos tan ie wyburzony . N a j e g o 

miejscu staną wiaty, takie, jak n a in-

nych p rzys tankach a u t o b u s o w y c h w 

mieście. Kiosk „Ruchu" stanie obok ba-

ru „Frykas", ubikacje są dostępne w 

pobl iskich budynkach. 

Tekst i zdjęcia: Tadeusz Płóciennik 

... i z bl iska 

Obyśmy mieli więcej takich zakładów 



ECH, KĘDZIERZYN, KĘDZIERZYN... (zakończenie) 

Nie rzekomo, inżynierze Dąbski, 
wcale nie rzekomo. To smutna, tragi-
czna prawda. Przypomnijmy cyfry 
(także z „Małego Rocznika Statysty-
cznego" z 1939 roku): 

W latach 1 9 2 8 — 1 9 2 9 100 kilogra-
mów żyta kosztowało 41 złotych 60 
groszy, a tona azotniaku — 388 zło-
tych, czyli że chłop mógł nabyć tonę 
nawozu za 900 kilogramów żyta. Po 
dziesięciu latach rządów sanacji, w 
1938/1939 tona azotniaku koszto-
wała wprawdzie mniej, bo tylko 241 
złotych 50 groszy, ale cena wydu-
szonego ze zbiedniałego chłopstwa 
żyta wynosiła 13 złotych 20 groszy. 
Znaczyło to, że za tę samą tonę na-
wozów chłop polski musiał zapłacić 
1850 kilogramów żyta. Tak to burżu-
azja na spółkę z obszarnictwem 
cofała wieś polską do czasów śre-
dniowiecza. 

Terkot telefonu poderwał inżyniera 
Dąbskiego z miejsca. 

— Co takiego?! Nie macie czym 
zszywać? To klejcie worki! Słyszy-
cie? Klejcie! Transport musi dziś 
odejść. W żadnym wypadku nie mo-
żemy zawalić. Już tam do was przy-
chodzę... 

Cisnął słuchawkę na widełki i zaraz 
zaczął się żegnać: że nie ma już dłu-
żej czasu, że właśnie wysyłają trans-
port saletrzaku dla spółdzielni produ-
kcyjnych, a tu jak na złość zabrakło 

drutu do zszywania worków, i że... 
„niech to psiakrew z tymi zaopatrze-
niem!" 

Poznałem go przypadkowo w sto-
łówce na obiedzie. Ma lat trzydzieści 
jeden, a nazwisko takie, jak historia 
jego dzieciństwa. Nazywa się Głód, 
po prostu — Henryk Głód. Jest tech-
nikiem. W Kędzierzynie pracuje od 
1950 roku, obecnie awansował na 
kierownika oddziału generatorów. 
Ale w ogóle to pracuje już od dawna, 
od czternastego roku życia. Zaczął 
jako parobek u ludzi, u bogaczy. Stu-
dia ukończył w technikum w Gliwi-
cach, już w Polsce Ludowej. Ożenił 
się tu na Śląsku z gliwiczanką; pani 
Dorota pracuje w barze mlecznym na 
osiedlu. Ma dwoje dzieci. Zwykły ży-
ciorys, prawda? 

— A wy skąd jesteście? 
— Jak to skąd? No, stąd — z Kę-

dzierzyna. Aaaa... wam chodzi o to 
pewnie „skąd rodem"? Z takiej tam 
wiochy zabitej kołem: Zagórzany się 
nazywała, w Kieleckiem. 

Potem wspomniał, że właściwie to 
chyba nieważne, skąd się jest ro-
dem, ale gdzie się żyje i co się kocha. 
Rodzice jego przecież starzy, biedo-
wali i żyli w Zagórzanach, a teraz są 
na jego utrzymaniu, mieszkają z nim 
razem w Kędzierzynie i ani trochę za 
tą starą biedą nie tęsknią. Potem mó-
wił o chemii, że „wzięła go" i że chce 
się dalej kształcić, że nawet zaczął 
na Wyższej Szkole Inżynieryjnej. 

Warto, aby Henryk Głód kształcił 
się dalej. Dał już dowody. Za ofiarną 
pracę przy uruchamianiu kędzie-
rzyńskiego kombinatu, za racjonali-
zatorską działalność i obywatelską 

postawę Polska Ludowa odznaczyła 
go Srebrnym Krzyżem Zasługi i dała 
mu odpowiednie kierownicze stano-
wisko. 

— A nie wiecie wy przypadkiem, kto 
te uchwyty na saletrzaku wykombi-
nował? — spytałem bez wielkiej na-
dziei, że się czegoś dowiem. 

— A wiem. Dąbski wespół z Rud-
nickim i paru technikami. Abo co? 
Przecież to nic nadzwyczajnego. Co 
dzień się parę takich spraw załatwia. 

Masz go! I dojdź tu z takimi ludźmi 
do ładu! Ech, ten Kędzierzyn, ten 
Kędzierzyn... 

* * * 

I znowu minęło pół roku. Gdy piszę 
te słowa, jest czwartek, 5 sierpnia 
1954 roku. Przede mną leży dzisiej-
szy numer Trybuny Ludu. Na pier-
wszej kolumnie wybija się tłustymi 
czcionkami wielki tytuł: 

KĘDZIERZYN NASZĄ SZTANDA-
ROWĄ BUDOWĄ 

Czytam... 
Prezydium Rządu podjęło ostatnio 

uchwałę, mającą na celu zabezpie-
czenie generalnych zadań budowy i 
oddanie do użytku Zakładów Prze-
mysłu Azotowego „Kędzierzyn", w 
których pierwszy etap produkcji zo-
stał już uruchomiony... 

„Kędzierzyn" — jak stwierdza 
uchwała, odegra dla wzrostu produ-
kcji nawozów sztucznych i podnie-
sieniu poziomu rolnictwa taką pod-
stawową rolę, jaką Huta im. Lenina 
odgrywać będzie w dziedzinie wzro-
stu produkcji hutnictwa, podniesienia 
poziomu przemysłu ciężkiego oraz 
zaopatrzenia gospodarki narodowej i 

zaspokajania szerokich potrzeb kon-
sumentów. Rytmiczne i terminowe 
wykonanie zadań w zakresie opraco-
wania dokumentacji, wykonywania 
dostaw i robót budowlano- -monta-
żowych jest podstawowym warun-
kiem pełnej i terminowej realizacji 
etapowego uruchamiania zakładów 
i systematycznego, szybkiego zwię-
kszania produkcji nawozów sztucz-
nych. Dla wykonania tych zadań nie-
zbędny jest wielki, skoordynowany 
wysiłek przemysłu i budownictwa... 

Również uchwała zawiera szereg 
postanowień, których celem jest za-
bezpieczenie właściwych warunków 
socjalno-bytowych załodze ZPA 
„Kędzierzyn". Zobowiązuje ona od-
powiednie resorty do zapewnienia 
środków komunikacyjnych robotni-
kom dojeżdżającym do pracy. Jesz-
cze wbr. załoga "Kędzierzyna"otrzy-
mać ma 561 izb mieszkalnych. Przy 
zakładach zorganizowany ma być w 
br. zakład leczniczo-zapobiegaw-
czy. Na terenie miasta Kędzierzyna 
powstanie nowa szkoła średnia ogól-
nokształcąca itp. 

„Prezydium Rządu — czytamy w 
zakończeniu uchwały — poleca 
wszystkim ministrom, kierownikom 
centralnych urzędów, dyrektorom 
centralnych zarządów oraz poszcze-
gólnych zakładów pracy i biur proje-
ktowych, przewodniczącym prezy-
diów rad narodowych, kierownic-
twom instytucji oraz przedsiębiorstw 
handlowych — traktować budowę 
Zakładów Przemysłu Azotowego 
«Kędzierzyn» jako kluczową pozycję 
socjalistycznego budo wnictwa". 

Ech, Kędzierzyn... Kędzierzyn... 

UZNANIE STOPNIA DRUGIEGO 
dla Laboratorium Zakładowej Kontroli Technicznej ZAK SA zostało 
wręczone 17 grudnia 1996 r. Pisaliśmy o tym w ostatnim (24/1269) 
numerze TKA z 1996 r. 0 tym, jak doszło do uzyskania „uznania", 
mówi inż. Jan Raczyński kierownik Laboratorium Zakładowej 
Kontroli Technicznej. 

Szeroką akcję szkoleniową w Za-
kładach Azotowych podjęliśmy w 
1993 r. korzystając z pomocy takich 
organizacji jak SIMP, NOT, ZETOM. 
Po wstępnym okresie szkolenia za-
częliśmy tworzyć w zespole założe-
nia do późniejszego opracowania 
księgi jakości i procedur badaw-
czych. Do końca 1995 r. opracowano 
„Księgę jakości" zawierającą 25 roz-
działów, 13 ogólnych procedur za-
pewnienia jakości oraz 63 procedury 
i instrukcje badawcze. Przy tym po-
wstało wiele innych dokumentów 
związanych z prowadzeniem zapi-
sów wykonywanych badań oraz do-
pracowano instrukcję wzorcowania 
aparatury badawczej. 

Kolejnym etapem działań były in-
spekcje uznaniowe. Pierwsza zosta-
ła przeprowadzona przez Centralne 
Laboratorium Dozoru Technicznego 
w dniu 31 maja 1996 r. W trakcie 
inspekcj i potwierdzono zgodność 
opracowania z wymogami stosownej 
normy i przewodnika oraz Warunka-
mi Technicznymi Dozoru Technicz-
nego DT-L/95. 

Efek tem t y c h d ł u g i c h i żmud-
nych działań stało się nadanie 21 

listopada 1996 r. „uznania". Jakie 
są efekty uzyskania „uznania"? 

Uzyskaliśmy kompetencje techni-
czne do wykonywania badań na po-
trzeby własne Zakładów oraz w za-
kresie usług zlecanych przez wytwa-
rzających, naprawiających i eksplo-
atujących urządzenia techniczne 
podlegające dozorowi techniczne-
mu. Szczegółowy zakres oraz wa-
runki uznania są określone w załącz-
nikach do uzyskanego świadectwa. 

W zakres ie badań n ien iszczą-
cych możemy wykonywać : 

— badania: tensometryczne staty-
czne, radiograficzne rentgenowskie, 
rad iograf iczne izo topowe, ultra-
dźwiękowe wyrobów hutniczych i 
złączy spawanych, magnetyczne 
proszkowe, penetracyjne, głębokoś-
ci pęknięć i szczelności; 

— pomiary: grubości defektosko-
pem i grubościomierzem. 

W zakresie badań niszczących i 
pomiarów możemy wykonywać: 

— statyczne próby: rozciągania i 
zginania wyrobów hutniczych, rozcią-
gania i zginania złączy spawanych; 

— p r ó b y u d a r n o ś c i wyrobów 
hutniczych i złączy spawanych; 

— pomiary twardoś-
ci sposobem Rockwella, 
Brinella, Vickersa, twar-
dośc iomie rzami prze-
nośnymi oraz pomiary 
mikrotwardości; 

— b a d a n i a m a k r o -
skopowe wyrobów hut-
niczych i złączy spawa-
nych; 

— b a d a n i a m i k r o -
skopowe mikroskopami 
optycznymi. 

Ponadto mamy upraw-
nienia do przeprowa-
dzania badań: technolo-
gicznych rur, zawartości 
ferrytu, składu chemicz-
nego metodą chemiczną 
i metodą staloskopową, 
długości, kąta, geometrii 
spoin oraz badania na podstawie 
oględzin zewnętrznych. 

Roboty miel iście dużo, przyszła 
pora na satysfakcje.. . 

... ale nie jest to kres naszych 
możliwości i potrzeb Zakładów. W 
najb l iższym czasie wystąp imy z 
wnioskiem do Dozoru Techniczne-
go o uzyskanie „uznania" na kolej-
ne badania. Będzie to wniosek do-
tyczący: 

— badania składu chemicznego 
metodami fizycznymi; 

— badania metodą replik triafolo-
wych. 

Prezes ZAK SA Jozet Sebesta wręcza „świadectwo 
uznania" Janowi Raczyńskiemu — kierownikowi Labo-
ratorium Zakładowej Kontroli Technicznej 

Uzyskanie pierwszego w wojewó-
dztwie i 17 w kraju „uznania" zo-
bowiązuje do dalszych działań... 

... Trudno zaprzeczyć, to prawda. 
Można tylko dodać, że wśród podob-
nych, specjalistycznych laboratoriów 
w kraju jesteśmy w szeregu posiada-
jących najszersze uprawnienia do 
badań. Nie wszystkie laboratoria 
przy instytutach i uczelniach techni-
cznych, posiadają taki zakres upraw-
nień, jak my. 

Dziękuję za rozmowę. 

Tekst i zdjęcie: Tadeusz PŁÓCIENNIK 



KRONIKA 
Komisji Przedsiębiorstwa 

NSZZ SOLIDARNOŚĆ 
1. Z rokiem 1997 wchodzimy w okres 

trzech ostatnich lat obecnego stulecia, a jed-
nocześnie znajdujemy się u progu trzeciego 
tysiąclecia. Wygląda na to, że nasza firma: 
ZA „Kędzierzyn" SA również będzie przeży-
wać swój przełomowy czas. Wskazują na to 
takie wydarzenia jak między innymi: 

— kapitałowa prywatyzacja; 
- duży zakres prac inwestycyjnych, w tym 

ciągu: alkohole 0 X 0 — bezwodnik ftalowy— 
ftalany oraz Elektrociepłownia, IV Saletrzak, 
Tlenownia, itd.; 

— problemy z zatrudnieniem; 
- wdrożenie Systemu Jakości ISO. 
Nakładają one szczególne obowiązki na 

każdego pracownika naszych zakładów, w 
tym również na Zarząd i związki zawodowe. 
Mamy nadzieję, że nie powtórzy się sytuacja 
sprzed kilku lat, tj. utraty wskaźnika płyn-
ności finansowej, a płace w stosunku do 
średniej krajowej spadły do poziomu nie no-
towanego w historii ZA „Kędzierzyn" SA. 

2. W dniu 10.01.1997 roku odbyło się posie-
dzenie Komisji Przedsiębiorstwa NSZZ „Solidar-
ność" ZAK SA, na którym między innymi: 

1) uzgodniono wytyczne do zbliżających 
się negocjacji: płacowych oraz funduszu so-
cjalnego na 1997 rok; 

2) Komisja stoi stanowczo na stanowisku 

utworzenia „Funduszu urlopowego" i wyraża za-

niepokojenie oporem Związku Branżowego 
Pracowników ZAK SA; 

3) powołano zespół, który zajmie się ostate-
cznym kształtem „Regulaminu udzielania po-
życzek na zakup — budowę mieszkań" dla 
pracowników ZAK SA; 

4) Komisja stoi na stanowisku, aby utrzy-
mać tryb wypłat jak dotychczas, tj. w ostat-
nim dniu roboczym danego miesiąca. 

3. Z przyjemnością informujemy członków 
naszego związku NSZZ „Solidarność", że 
z rea l izowano Uchwałę WZD z dnia 
30.09.1996 roku i wszystkie komisje — 
dwanaście — już od 01.01.1997 roku otrzy-
mują tygodnik „Solidarność". Ponadto Komi-
sja wyraziła zgodę na prenumeratę tygodnika 
„AWS" — Akcja Wyborcza Solidarność, która 
jest głównym źródłem informacji na temat wy-
borów do Sejmu i Senatu w 1997 roku. Tym 
samym uzyskaliśmy dostęp do wiarygodnych 
źródeł pełnej informacji — zarówno w zakresie 
działalności związkowej, jak i społeczno-polity-
cznej. Przy tej okazji przypominamy, że wszy-
stkie komisje zakładowe otrzymują „Biuletyn 
Informacyjny" Zarządu Regionu Śląska Opol-
skiego NSZZ „Solidarność", z którego mogą 
korzystać wszyscy pracownicy ZA „Kędzie-
rzyn" SA. 

Za zespół redakcyjny 
Eugeniusz Sługocki 

Emeryci 
W listopadzie i grudniu 1996 r. odeszli na emeryturę 

Halina Hapanowicz — technolog CLB, Engelbert Hapeta — automatyk TU, Teresa Kwie-
cień — ślusarz-konserwator TS, Genowefa Wołkowicz — laborant PK, Ginter Stokłosa — 
monter mechanik PE, Reinhold Kaczmarczyk — maszynista maszyn PE, Jan Ziętek — 
aparatowy proc. dyfuz. PZ. Stefan Kopacki — spawacz elektr. PO, Herbert Pyt l ik— spawacz 
gazowy PE, Kurt Wochnik— maszynista lokomotyw EK, Bernard Jendrzejczyk— mechanik 
precyzyjny TU, Józef Madloch — spawacz CLB 

Jubilaci 
W listopadzie 1996 r. swój jubileusz pracy obchodzili: 
40-lecie 

Manfred Gduła — główny mechanik NP, Stefan Kopacki — spawacz elektryczny PO 5, Jan 
Wieczorek— elektromonter urządzeń stacyjnych TR 4, Helmut Ziegler— ślusarz remontowy 
TR 7. 

35-lecie 
Józef Baśnik— ślusarz remontowy — spawacz EK 2, Kazimierz Gabryś— elektromonter 

PO 5, Jerzy Krakówka — starszy mistrz TR 6, Jadwiga Kuch — aparatowy prod. kwasów 
nieorganicznych PZ 10, Marian Kurpiński — starszy mistrz ds. spedycji ES 5, Teresa 
Kwiecień — ślusarz-konserwator TS, Helena Podsiadło— laborant PM 10, Maria Podsta-
wek — aparatowy produkcji gazów technicz. PK 1-2, Henryk Struzik — mistrz PO 3, 
Zbigniew Szewczyk — operator pomp i sprężarek— sterowniczy PZ 9, Krystyna Tkaczyk — 
pracownik administracyjno-gospod. MM 7, Genowefa Wołkowicz — laborant PK 3-1. 

30-lecie 
Józef Adamczyk — elektromonter PO 5, Edward Antoniuk — ślusarz remontowy— bry-

gadzista EK 2, Winfried Batorski — aparatowy procesów kandensacji chem. PK 1-1, 
Sylwester Duda — automatyk PO 5, Barbara Dudel — laborant PO 2-1, Michalina Góra — 
magazynier EZ1, Weronika Hrabowska— specjalista ds. planowania PO, Katarzyna Kamola 
— referent ds. gospodarczych EA, Zenon Kawa — mistrz zmiany PZ 10, Emil Mrozek — 
ślusarz EA, Franciszek Nieckarz — stokażowy PZ 9, Rajmund Płoszczyca — ślusarz 
remontowy PE 10, Lech Pruszyński — aparatory prod. gazów syntez.— sterowniczy PZ 9, 
Marek Rakowski — starszy mistrz TU 4, Stanisław Si tn ik— ekspedytor EK 1, Henryk Stroka 

- automatyk— brygadzista TU 3, Janina Wawrzynowicz — kasjer główny FK, Zenon 
Winnicki — elektromechanik— brygadzista ES 3. 

25-lecie 
Henryk Jasiulek— elektromonter pogotowia sieciowego PZ 14, Danuta Kawa— asystent 

PM 10, Karol Kubata— elektromonter maszyn wirujących PZ 14, Andrzej Kubik— zastępca 
komendanta NL, Łucja Kufka — sprzątaczka EA, Bogusław Lis — starszy wartownik NL, 
Stanisław tuczyn — specjalista technolog IL 5, Stanisław Poźniak — spawacz elektryczny-
-metalizator MM, Hubert Rzepka — mechanik lokomotyw spalinowych EK 2, Stanisław 
Smoleń — spawacz— brygadzista PO 5, Danuta Ziembicka — operator urządzeń dozują-
cych PK 1-2, Krystyna Zydel — elektromonter maszyn wirujących TR 7. 

W grudniu 1996 swój jubileusz pracy obchodzili: 
40-lecie 

Reinhold Kaczmarczyk— maszynista maszyn PE 7, Józef Madloch — spawacz— bryga-
dzista IL 4, Ginter Stokłosa — monter izolacji ciepłochronnych PE 10. 

35-lecie 
Irena Dmitrowicz— laborant PZ 13, Edward Dobosz — specjalista spawalnik DK, Anna 

Lis — monter konserwator TR 5, Stanisław Nowotarski — st. inspektor ds. bhp TD, 

Podatek dochodowy od osób 
fizycznych (cz.I) 

Podstawowe wskaźnik i do ustalenia 
tego podatku w 1996 r. oraz limity od-
l iczeń (na j is to tn ie jsze w ie lkośc i nie-
zbędne przy ustalaniu podatku docho-
dowego o d o s ó b f izycznych w 1996 r.) 

1. W roku 1996 ska la podatku docho-
d o w e g o od osób f izycznych przedsta-
w i a się następująco: 

produkcyjnej lub innej spółdzielni zaj-
mującej się produkcją rolną, 

— nie os iąga dochodów, od których 
jest obowiązany opłacać zaliczki (są to 
d o c h o d y : z dz ia ła lnośc i w zakres ie 
wo lnych zawodów, z działalności arty-
stycznej, l iterackiej, naukowej , oświa-
towe j , pub l i cys tyczne j , ze s tosunku 

Podstawa obliczania 

podatku w złotych Podatek wynosi 

ponad do 

Podatek wynosi 

16.380 21 % podstawy obliczenia minus kwota 218 zł 40 gr 

16.380 32.760 3.221 zł 40 gr + 33% nadwyżki ponad kwotę 16.380 zł 

32.760 8.626 zł 80 gr + 45% nadwyżki ponad kwotę 32.760 zł 

2. Koszty uzyskan ia przychodu ze 
s tosunku pracy, s tosunku s łużbowego, 
spó łdz ie l czego s tosunku pracy oraz 
pracy nak ładczej określone są w wyso-
kości 0 ,25% kwoty stanowiącej górną 
gran icę p ie rwszego przedz ia łu skali 
podatku dochodowego, t j . 40,95 zł mie-
sięcznie (491,40 zł rocznie). 

Kwotę tę (40,95 zł) podwyższa się o 
2 5 % (tj. o kwotę 10,24 zł), jeżel i miej-
sce s ta łego lub czasowego zamiesz-
kania podatn ika jest po łożenie poza 
miejscowością, w której znajduje się 
zak ład pracy, a podatnik nie otrzymuje 
dodatku za rozłokę. 

P o d w y ż s z o n a k w o t a kosz tów uzy-
skan ia miesięcznie wynies ie więc: 

40,95 zł + 10,24 zł = 51,19 zł (rocznie 
614,25). 

Pracownik jest obowiązany z łożyć w 
tym przypadku oświadczenie o wyżej 
opisanej sytuacj i . 

Jeżeli podatnik uzyskuje przychody z 
w/w ty tu łów równocześn ie od kilku za-
k ładów pracy, to koszty uzyskania za 
rok podatkowy nie mogą przekroczyć 
łącznie 4 , 5 % kwoty stanowiącej górną-
gran icę p ie rwszego przedz ia łu skali 
podatku dochodowego , tj. 737,10 zł. 

Jeżeli zakłady pracy, w których równo-
cześnie pracuje pracownik znajdują się 
poza jego miejscem zamieszkania i pra-
cownik ten nie otrzymuje dodatku za roz-
łąkę, to koszty uzyskania za rok podatko-
wy nie mogą przekroczyć 921,38 zł. 

U w a g a : 
Jeżeli koszty uzyskan ia p rzychodów 

są niższe od wyda tków na dojazd do 
z a k ł a d u p r a c y ś r o d k a m i t ranspo r tu 
au tobusowego, ko le jowego, p romowe-
go lub komunikacj i miejskiej — w rocz-
nym rozl iczeniu podatku koszty te mo-
gą być przyjęte w wysokośc i wyda tków 
faktycznie ponies ionych, udokumento-
w a n y c h wy łączn ie imiennymi bi letami 
okresowymi . 

3. Zal iczkę na podatek pomnie jsza 
się o 18,20 zł mies ięczn ie (rocznie 
218,40 zł). 

Nadal zal iczkę pomnie jsza się jedy-
nie wówczas , gdy podatnik z łoży płat-
nikowi oświadczenie, że: 

— nie ot rzymuje emerytury lub renty, 
— nie o s i ą g a d o c h o d ó w z t y tu łu 

c z ł o n k o s t w a w ro ln iczej spó łdz ie ln i 

p r a c y o t r z y m y w a n e z zag ran icy , z 
emerytur i rent o t rzymywanych z za-
granicy bez poś redn ic twa p ła tn ików 
oraz banków, które dokonują wypła t 
rent i emerytur, z najmu lub dzierżawy), 

— nie otrzymuje zasi łku od organu 
zatrudnienia, 

— ok reś la t en z a k ł a d p racy j a k o 
właśc iwy do s tosowania odl iczenia w 
przypadku, gdy równocześnie os iąga 
od innych zak ładów pracy dochody ze 
s tosunku s łużbowego, s tosunku pracy, 
spółdzie lczego stosunku pracy lub wy-
konywan ia pracy nakładczej . 

Oświadczen ia powyższego, nie skła-
d a się, jeżeli s tan faktyczny wynikający 
z oświadczenia z łożonego w latach po-
przednich nie uległ zmianie. 

4. Przy wyp ła tach z tytułu umów zle-
cen ia lub umów o dzieło nadal: 

— koszty uzyskania przychodu wy-
noszą 20%, 

— zal iczka na podatek wynos i 20%. 
Zwracamy uwagę, że w niektórych 

przypadkach stosuje się koszty uzy-
skania w wysokośc i 50%. Dotyczy to 
przyk ładowo przychodów z ty tu łu ko-
rzystania przez twórców z praw auto-
rskich i praw pokrewnych (art. 22 ust. 9 
us tawy o poda tku d o c h o d o w y m od 
osób f izycznych). 

5. Przy wyp ła tach z ty tu łu u m ó w zle-
cen ia i im podobnych na rzecz osób nie 
będących pracownikami podatnika, do 
kwot nie przekraczających 60 zł — sto-
suje się zryczał towany podatek docho-
dowy w wysokośc i 2 0 % wyp łacone j 
należności bez pomnie jszania o koszty 
uzyskania przychodu. Kwot tych nie 
łączy się z innymi dochodami . 

Koniec części I. Ciąg dalszy w nastę-
pnym numerze TKA, a w nim o: 

— odliczeniach od dochodu w 1996 r., 
— rocznym limicie kwoty wolnej 

od podatku dochodowego, 
— opodatkowaniu zrycza ł towanym. 

• • • 

Powyższą informację przedstawiamy 
w oparciu o mater iały zawar te w „Biu-
letynie In formacyjnym dla S łużb Eko-
n o m i c z n o - F i n a n s o w y c h " nr 5 /96 — 
opracowanie: Zak ład Doradztwa i Or-
ganizacj i , Gorzów Wlkp. 

Zygmunt Pawlaczek — aparatory prod. gazów techn. PZ 6, Reinhold Pendzich — monter 
obchodowy PE 6, Anneliza Ściborska — wiertacz PO 5, Barbara Urbańska — laborant PO 
2, Krystyna Wojtowicz— specjalista technolog IL 5. 

30-lecie 
Kazimierz Bodaszewski — szef zmiany TS, Piotr Delanowski — mechanik lokomotyw EK 

2, Daniel Fryczek— aparatowy produkcji estrów PM 9, Bronisław Jankowski — ślusarz EA, 
Maria Malik — brakarz PZ 13, Urszula Oleks — wydawca magazynowy EZ 1, Krystyna Pitek 
— maszynista stacji pomp wodoc. PE 7, Anna Zajączkowska — laborant PM 10. 

25-lecie 
Marek Biliński — kierowca ES 5, Elżbieta Dębska — główny auditor NQ, Jerzy Kępski — 

kierowca samochodu ciężarowego ES 5, Krystyna Manturz — laborant PZ 13, Jan Mozgoł 
— szef kuchni EA 1, Ryszard Nol — ślusarz— brygadzista PO 5, Zbigniew Proszkowiec — 
brakarz— kierowca IL 2. 



Szef też człowiek! 
Nasza współpracownica postanowiła ludziom z zakładowej „wier-

chuszki" zadać szereg nieszablonowych pytań, aby przedstawić ich 
od mniej oficjalnej strony. Pomysł wydał nam się interesujący, więc 
w kolejnych numerach gazety będziemy drukować następne wywia-
dy z przedstawicielami naszej zwierzchności. 

Redakcja 

Zdrapki Zygmunta m. 

Od szefa wymaga się aby był skute-
czny, sprawny i odpowiedzialny. Aby 
posiadał umiejętności techniczne, spo-
łeczne i koncepcyjne. Aby pełnił fun-
kcje planisty, organizatora, koordyna-
tora, przywódcy, kontrolera, negocjato-
ra, rozjemcy, dyplomaty itd. 

Henry M. Boettinger, ekspert w dzie-
dzinie zarządzania, twierdzi, że kie-
rownik to ktoś, kto „porządkuje chaos". 

Cóż można dodać? Chyba tylko tyle, 
że szef to także człowiek, taki sam jak 
my. A więc poznajmy Dyrektora Gene-
ralnego naszych Zakładów prywatnie. 

Na pytania poważne i mniej poważne 
odpowiada Pan Józef Sebesta. 

— Pana znak zodiaku? 
— Baran. 
— Kim chciał Pan być, kiedy był chło-

pcem? 
— Dwie rzeczy mi się marzyły: lotnik 

i marynarz, ale przeważał lotnik. 
— Jakiego przedmiotu szkolnego 

Pan nie znosił? 
— Biologii. 
— Czy zdarzyło się Panu ściągać? 
— Pewnie, każdemu się zdarzało. 

Mnie raczej rzadko, a jeżeli już, to z 
biologii. 

— Jaką umiejętność uważaną po-
wszechnie za kobiecą Pan posiada? 

— Myślę, że w kuchni mam opano-
wane dwie potrawy, które — przynaj-
mniej ja tak uważam — robię znakomi-
cie. Czasem goście to potwierdzają. 
Mianowicie leczo i zwykłą jajecznicę 
na boczku, która w moim wykonaniu 
wydaje mi się niezwykła! 

— A jaka jest pana ulubiona potrawa? 
— Z ryb zdecydowanie sola. Oprócz 

tego lubię zupy. Bez zupy nie ma dla 
mnie obiadu. 

— Jaką cechę charakteru najbardziej 
Pan ceni, a jakiej nie znosi? 

— Nie znoszę braku odpowiedzial-
ności za słowa. Strasznie mnie zraża, 
jeśli ktoś łatwo wypowiada poglądy, a 
potem równie łatwo się z nich wycofu-
je. Siłą rzeczy, na zasadzie kontrastu, 
najbardziej cenię właśnie odpowie-
dzialność za słowo. 

— Kto w Pańskim domu zabija karpia 
na wigilię? 

— Z tym jest problem. Różnie bywało. 
Ostatnio robię to ja. Przedtem koledzy. 

— Czy potrafiłby Pan odegrać rolę 
Świętego Mikołaja? 

— Tak. Pewnie by mi się to nawet 
udało. 

— Jaki prezent chciałby Pan dostać 
pod choinkę? 

— Jakąś dobrą wodę kolońską. 
— W jakich pracach domowych po-

maga Pan żonie? 
— Muszę szczerze przyznać, że 

ostatnio to się zmieniło. Mam na to 
coraz mniej czasu. Ale z pewnością 
jest jedna rzecz, którą robię — zakupy. 
Czasem, wieczorem kiedy wracam z 
pracy, czasem w sobotę rano. Wydaje 
mi się, że to robię najsprawniej. 

— Która aktorka wywarła na Panu 
największe wrażenie? 

— Jest taka aktorka — Meryl Streep. 
Może nie jest nadzwyczajnej urody, ale 
wysokiej klasy. 

— A film, który z prawdziwą przyje-
mnością obejrzałby Pan jeszcze raz? 

— Myślę, że „Pożegnanie z Afryką" z 
Meryl Streep. 

— Jaką najbardziej niewiarygodną 
plotkę usłyszał Pan na swój temat? 

— O, całk iem niedawno! Władze 
miasta i szereg instytucji wystąpiły z 
inicjatywą powołania szkoły wyższej w 
Kędzierzynie i zaproponowano mi, za 
moją zgodą tylko na krótki okres, fun-
kcję przewodniczącego tego stowarzy-
szenia. I już usłyszałem, że ma to być 
szkoła, w której ja mam mieć własne 
udziały?! 

— Czy zawsze się Pan zorientuje kie-
dy żona kupi sobie coś nowego, czy 
też może Panu wmówić, że to ,stary 
ciuch"? 

— Nie, myślę, że wmówić to mi nie 
wmówi. Lecz czy jestem całkiem na 
bieżąco...? Chyba nie. 

— Gdyby Pan miał więcej wolnego 
czasu, na jakie ulubione zajęcie by go 
Pan przeznaczył? 

— Swego czasu bardzo lubiłem cho-
dzić po górach i także pływać żagló-
wką. Teraz siłą rzeczy czasu na to jest 
znacznie mniej, nieraz wcale. 

— Czy jest coś o czym Pan zawsze 
marzył, ale do dzisiaj nie zrealizował? 

— Oczywiście, że tak. Na przykład 
tego marzenia o lotniku nie zrealizowa-
łem. Ale prawdę mówiąc, gdy pokręci-
łem się na karuzeli parę minut to mia-
łem problemy. 

— Czy jest taki smak lub zapach, 
który wywołuje u Pana wspomnienie 
domu rodzinnego? 

— Jest coś takiego, co mi przypomina 
okres dzieciństwa i są to właśnie zapa-
chy płynące z kuchni, w której wtedy 
brylowała moja babcia. Potrawą, która 
cofa mnie do tego okresu, i której nikomu 
nie udało się poza babcią zrobić równie 
znakomicie, była kapusta z zasmażką... 
Cały czas pamiętam! 

—Jakiej czynności nie lubi Pan robić, 
ale musi? 

— Nie lubię zbyt dużo pisania, jak mi 
się czasem wydaje rzeczy niepotrzeb-
nych. No, ale trzeba. 

— Kim chciałby Pan być, gdyby rano 
obudził się jako inna osoba ? 

— Absolutnie sobą!, tyle, że kilka lat 
młodszym. 

— Jak Pan reaguje na kobiece łzy? 
Albo inaczej. Czy ma Pan słaby punkt, 
dzięki któremu kobieta może Pana 
przekonać do zrobienia czegoś na co 
zupełnie nie ma Pan ochoty? 

— To jest trudne pytanie. Ale rzeczy-
wiście, każdy mężczyzna powinien 
mieć taki czuły punkt. Problem polega 
na tym, żeby kobieta w niego trafiła. Z 
pewnością łzy są takim bardzo istot-
nym argumentem. Chociaż wydaje mi 
się, że na stanowisku, na którym je-
stem, z czasem musiałem się uodpor-
nić także na łzy. 

— Proszę sobie wyobrazić, że przez 
powiedzmy, godzinę, może Pan być 
świadkiem dowolnego wydarzenia z 
historii od czasu powstania Ziemi do 
dnia wczorajszego. Jakie zdarzenie by 
Pan wybrał? 

— To jest zaskakujące pytanie (...). 
Bardzo mnie fascynowała astronomia i 
astronautyka. Śledziłem wszystko na 
bieżąco. Znałem między innymi naj-
drobniejsze detale programu zdoby-
wania Księżyca. To w czym może 
chciałbym uczestniczyć odbyło się w 
nocy z 20 na 21 lipca 1969 r., kiedy 
człowiek po raz pierwszy postawił sto-
pę na Księżycu. 

— Czy łapie się Pan za guzik na 
widok kominiarza? 

— Nie, ale czasem takie różne pomy-
sły chodzą mi po głowie. 

— Proszę sobie wyobrazić, że został 
Pan zaproszony do wzięcia udziału w 
programie „Bezludna wyspa". Z kim 
chciałby Pan wystąpić? Powiedzmy, że 
może Pan wybrać jedną osobę związaną 
ze sztuką, a drugą z polityką. 

— Z polityki — to myślę, że Janusz 
Korwin-Mikke byłby taką znakomitą 
postacią. A ze świata kultury — może 
Gustaw Holoubek, dla kontrastu. 

— A gdyby w momencie narodzin 
mógł Pan sobie wybrać jakiś talent — 
to co by Pan wybrał? 

— O wiem! To, czego bardzo mi bra-
kuje, to nie jest może wrażliwość na 
muzykę, którą jak mi się wydaje posia-
dam, ale jakąkolwiek umiejętność gra-
nia na instrumentach. Bo po prostu po-
dziwiam ludzi, którzy potrafią z instru-
m e n t u m u z y c z n e g o w y d o b y ć tak 
wspaniałe kompozycje. 

— Gdzie spędziłby Pan wymarzone-
go Sylwestra? 

— Zwykle spędzam Sylwestra w Hote-
lu Centralnym, albo u znajomych. Sylwe-
ster u nas kojarzy mi się z zimą, mrozem. 
Marzy mi się. Aby przynajmniej raz w 
życiu spędzić Sylwestra w upale, na 
przykład w Rio de Janeiro. 

— Jakie są Pana wspomnienia zwią-
zane z pierwszą pracą ? 

— Muszę szczerze powiedzieć, że 
miałem okazję w pierwszych latach 
pracy poznać w ie lu znakomi t ych , 
wspaniałych ludzi. Sporo ich już nie 
pracuje, niektórzy nie żyją. To było 
przecież 27 lat temu. Ale pamiętam, że 
byli to ludzie, od których wiele się na-
uczyłem, którzy odnieśli się do mnie 
życzliwie i do dzisiaj utrzymujemy kon-
takty. 

— Blaski i cienie pracy na stanowisku 
prezesa Zarządu? 

— Na pewno jest to takie miejsce, na 
którym cz łowiek musi czuć ciężar 
odpowiedzialności za kilka tysięcy lu-
dzi, którzy są tutaj zatrudnieni i za ich 
rodziny. Bardzo ważną rzeczą wydaje 
mi się umiejętność rozłożenia tego cię-
żaru na szerokie grono współpracow-
ników. To bardzo ważne, aby w firmie 
odpowiedzialnymi za nią czuło się bar-
dzo wielu pracowników, de facto najle-
piej cała załoga. Nowoczesne struktu-
ry organizacyjne polegają na tym, że 
utożsamianie się z firmą, z sukcesem 
firmy jest rozłożone na ogromną rze-
szę członków załogi. 

Blaskiem z pewnością jest to, że pre-
zes reprezentuje firmę i jeśli firma ma 
sukcesy, to jest jakby pierwszym, który 
jest wystawiony do odbioru tego su-
kcesu. Natomiast jest to przedewszy-
stkim ogromna harówka. 

— I ostatnie pytanie. Czego by Pan 
sobie życzył w Nowym Roku 1997? 

— Z pewnością moje życzenia będą 
mimo wszystko przesłonięte sprawami 
przedsiębiorstwa. Życzyłbym sobie, 
żeby był to rok łatwiejszy niż 1996. Nie 
mówię, że ma to być rok 1995, ale 
łatwiejszy niż ten ubiegły. Żeby koniun-
ktura na nasze produkty była lepsza 
niż w 1996 roku. Dalej, aby udało się 
nam sprawnie i szybko wprowadzić no-
we inwestycje, a to, co przeznaczone 
do uruchomienia w bieżącym roku, po-
szło bez problemów. Żebyśmy, to jest 
bardzo ważne!, nie odnotowali żad-
nych groźnych wypadków przy pracy. 
To zawsze jest coś takiego, co gdzieś 
w świadomości istnieje. 

No a sobie osobiście czego życzę? 
Najlepszego zdrowia, aby tylko było, a 
reszcie trzeba będzie sprostać! 

— Dziękuję za rozmowę! 

Pytania zadawała 
Barbara KRUPNIEWSKA 



Konkurs 

Odpowiedzi 
na XXIX 

zestaw pytań 
1. Litery B, C, E na podręcznym 

sprzęcie gaśniczym oznaczają grupy 
pożarów, jakie można gasić tym 
sprzętem: 

— grupa B — ciecze palne i sub-
stancje stałe topiące się wskutek wy-
twarzanego przy pożarze ciepła, 

— grupa C — gazy palne, 
— grupa E — pożary występujące 

w obrębie urządzeń i instalacji ele-
ktrycznej pod napięciem. 

2. Do czynników rakotwórczych za-
liczane są: azbest, benzen i sole ni-
klu. Do czynników prawdopodobnie 
rakotwórczych zaliczane są: formal-
dehyd, trichloroetylen, akrylonitryl. 

3. Kobietom w ciąży i matkom kar-
miącym, w mikroklimacie zimnym, 
gorącym i zmiennym wzbronionym 
są: 

— prace w warunkach, w których 
wskaźnik PMV (przewidywana śred-
nia ocena), określany zgodnie z Pol-
ską Normą jest większy od 1,5; 

— prace w warunkach, w których 
wskaźnik PMV określany zgodnie z 
Polską Normą jest większy od -1,5; 

— prace w środowisku, w którym 
występują nagłe zmiany temperatury 
powietrza w zakresie przekraczają-
cym 15°C. 

Tym razem nadesłano tylko 5 od-
powiedzi. Spośród osób, które nade-
słały prawidłowe odpowiedzi nagro-
dy wylosowali: 

Zdzisław Cybulski — PZ-6 
Jerzy Serafin — P Z 1 4 - 6 
Jacek Ścigacz — PZ 14-6 

ZESTAW PYTAŃ 
NR XXX 

1. Proszę podać definicję NDSCh. 
2. Kto w naszych Zakładach prze-

prowadza badania i pomiary czynni-
ków szkodliwych? 

3. Kto zatwierdza protokół powy-
padkowy i w jakim terminie? 

Na odpowiedzi czekamy do 14 lu-
tego 1997 r. Spośród osób, które 
nadeślą p rawid łowe odpowiedz i 
zostaną rozlosowane trzy nagrody 
po 100 zł. 

Krzyżówka nr 26 

Poziomo: 1) biesiada, feta, 5) mięso na kotlety, 8) pojemnik na śmieci, 9) do 
przenoszenia chorych, 10) uskrzydlony koń Zeusa, 11) czarna w stadzie, 12) 
wakacje, 13) roślina zwana świńska trawą, 14) wypływa z wulkanu, 15) rezerwa, 
na „czarną godzinę" 18) mowa środowiskowa, żargon, 21) junak, chwat, 22) 
znak zodiaku, 23) obcięta, prosta długa gałąź, 24) masakra, 25) obszar, powie-
rzchnia ziemi, 26) wypełnia kości, 27) pieśń operowa, 28) kochanek fil mowy, 29) 
składnik czekolady. 

Pionowo: 2) górna część buta, 3) roślina z rodziny traw, 4) próba, ekspe-
ryment, 5) roślina o jadalnych pędach, 6) kojarzy się z bezpieczeństwem 
pracy, 7) składany nóż do golenia, 15) wynagrodzenie za pracę, 16) drapież-
nik z rodziny kotów, lampart, 17) roślina ozdobna, amarant, 19) drzewo z 
kotkami, 20) małżonkowie i ich dzieci. 

„FRANT" 

Rozwiązanie krzyżówki nr 24 
Poziomo: wątek, sezam, alergia, trefl, resor, koncern, prasa, alasz, felga, 

agent, gniew, biwak, palto, maszt, cięciwa, plusz, jodła, kolejka, stado, koala. 
Pionowo: wstęp, trema, kalka, wełna, ogień, sarna, zaspa, marsz, rzeźnia, 

segment, lignina, sandacz, popis, Laura, oczko, pętla, misja, majak, sadza, 
trasa. 

Nagrodę w wysokości 100 zł wylosowała Danuta Mynarek, Kędzierzyn-Koźle, 
ul. Nowotki 15/9. 

Po odbiór nagrody proszę się zgłosić do kasy głównej w budynku dyrekcji 
po 1 lutym. 

Z archiwum Bogusława Rogowskiego 

CZY KTOŚ TO JESZCZE PAMIĘTA? ... 

Najlepszym wydziałem pro-
dukcyjnym w kombinacie w 
1973 roku uznany został Wy-
dział Wosków. Jego załoga 
zdobyła Puchar przechodni 
dyrektora. Kierownikiem wy-
działu był w tym czasie Ja-
nusz Pandel. 

(BOR) 

Julian Socha 

1 stycznia 1997 r. obchodził 85 
urodziny. Urodził się w Owczarach 
koło Krakowa. Po II wojnie świato-
wej osiedlił się w Kędzierzynie. 

Pierwsze lata po wojnie był zatru-
dniony w Starostwie (późniejszej Po-
wiatowej Radzie Narodowej) oraz w 
Zakładach Użyteczności Publicznej 
(wodociągi, kanalizacja, gazownic-
two) w Koźlu. Do Azotów trafił w mar-
cu 1948 r., pracował do odejścia na 
emeryturę w 1977 r. 

Na początek zatrudnienia w naszych 
Zakładach był pracownikiem admini-
stracji Osiedla Azoty. W latach 1950— 
— 1 9 5 2 uczęszczał do Technikum 
Chemicznego w Gliwicach. Do Zakła-
dów wrócił w 1952 r. i został skierowany 
na budowę Kwasów Tłuszczowych Su-
rowych, gdzie po zakończeniu inwestycji 
został kierownikiem. W późniejszym 
czasie był zastępcą kierownika Wydzia-
łu Kwasów Tłuszczowych. Po likwidacji 
wydziału pracował na Woskach i Chro-
mopolu. Pracę w Azotach kończył jako 
kierownik zmiany w Zakładzie Organiki. 
Był aktywnym działaczem związkowym. 
Przez wiele lat był przewodniczącym 
Związkowej Rady Oddziałowej w Zakła-
dzie Organiki, członkiem plenum Rady 
Zakładowej Przedsiębiorstwa. 

Po utworzeniu cztery lata temu 
(w dawnym żłobku zakładowym) na 
Osiedlu Azoty Domu Dziennego Poby-
tu nr 3 stał się aktywnym „pensjonariu-
szem" tej placówki. Chociaż w Kędzie-
rzynie, bliżej domu (na ul. Powstańców) 
jest podobna placówka, woli przyjeż-
dżać na Osiedle Azoty. Tutaj spotyka 
dawnych współpracowników. Czuje się 
nadal dobrze wśród „swoich". 

Z okazji pięknego Jubileuszu 85 
urodzin składamy Panu Julianowi 
serdeczne życzenia dalszych wie-
lu lat życia w zdrowiu i pogodzie 
ducha. 

Pensjonariusze i personel DDP 
nr 3 — Azoty, 
Redakcja TKA 
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